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Wojska abisynskie podjęty dzlsłaola zaczepne.
Oddziały a&isyóslcie na fałach wojslc włoskich.

generalna ofensywa włoska
w odpowiedzi na sankcje.

Oddziały abisyńskśs n i  ty łach  
w ojsk w łoskich .

ASMARA Przyjazd  m a r s z a ł k a  Bado-  
glio do  k w a te ry  g łó w ne j  na  f ronc ie  
północnym o c z e k i w a n y  j e s t  w dniu  
27 b. m.

Na f ronc ie  p ó ł n o c n y m  w d a ls z y m  
ciągu u jawnia  sit? d z i a ł a l n o ś ć  w o j sk  ra 
sa Seyum a,  k tó ry  o p e r u j e  n a  p ł asko-  
wzgórzu T e m b ie n ,  w c isk a j ąc  s ię  kl i­
nem między  k o r p u s y  włoskie .

Wojska włosk ie  rozpoczę ły  m a n e w r ,  
mający na celu o s k rz y d le n ie  Ab isy ńczy  
ków w re jon ie  T e m b i e n .

ADCJA. K o l u m n a  a b i syńska ,  na leż ą  
ca do oddzia łów rasa  S e y u m a ,  zdo ła ła  
obejść p rawe sk rzydło  włosk ie  n a  z a ­
chód od A d u y  i zna jd uj e  s ię  o b e c n i e  
między A d u ą  a gr a n ic ą  e r y t r e j s k o -a b i -  
syńską, w m ie js cow oś c i  d o k ł a d n i e  nie  
określonej.

Bunt ludności przeciw Włochom
ADDIS ABEBA. L u d n o ś ć  cywi lna  

w rejonie M aka l le ,  b ę d ą c y m  w p o s i a ­
daniu Włoch,  z b u n to w a ła  się.  W ła d ze  
włoskie, chc ą c  u k a r a ć  z b u n t o w a n y c h ,  
poleciły lo tn ik o m  p r z e p ro w a d zi ć  n o c n e  
bombardowanie w i o s e k  tu by lc ó w .

W Harrarze panuje obecnie 
znowu olbrzymia panika

na skutek pogł ose k ,  j a k o b y  Włosi  
posuwali się n a p r z ó d ,  z a m i e r z a j ą c  o d ­
ciążyć linję ko le jo w ą  i p o łą c z e n ia  ko ­
munikacyjne, p r o w a d z ą c e  do  bryty jsk ie  
go Somali,  s k ą d  pr zy c h o d z ą  posi łki  i 
oroń dla Abisynj i .  W o s t a t n i c h  4-ch 
omach sa m o lo ty  włos k i e  d o k o n a ł y  k i l ­
ku lotów i b o m b a r d o w a ń  okol icy  pod  
assabaneh.  W o b e c  groź by  k r w a w y c h  
alk na f ronc ie  p o ł u d n i o w y m ,  z a g r a ­

niczny C zerwony  Krzyż wciąż  je szcze  
przebywa w s t re f ie  ne u t r a ln e j .  D o  m ie j  
cowości B e r b e r a  w b r y t y j s k i e m  So- 
a i przybyć m ia ł  cały s z t a b  leka rzy ,  

Przeznaczonych d o  Dżidż iga .  Również  
grupa lekarzy  s z w e d z k ic h  wciąż  jesz- 
r i6 j Ze^ a. w Dżibut i ,  n ie  b ę d ą c  w s ta -  

e dostać  s ię  d o  w n ę t r z a  kra ju .

Sankcje przeciwko Włochom 
raają być wzmocnione.

d J-ONDYN. N aw ią zuj ąc  d o  w p ro w a
tvwlrlfi w Ld n |u w cz o ra j sz y m  san kcyj  an  

u kich zb liżona  do  rządu  prasa  u-
iskrihU»e* Ze b ł ę d n e  j e s t  m n i e m a n i e  
slahi fZą.  ̂ zam ie rza ł  po  w y b o r a c h  o- 
t<yjprj  " aciis^. w tej  s p r a w ie .  Pra sa  
racz . ‘ le s ‘i na s tą p i  j a k a ś  z m i a n a  to 
donnLk Prz s c iw n y m s ens i e ,  że  praw- 
sankri f  z a s t o s o w a n e  b ę d ą  n o w e  
na u ,,.? - - ^ , 0Wa je s t  m.  in. o e m b a r g o  
Podkr=-i°Z ,enzyny W ło ch .  Pr a sa

DIREDAUA. —  W kołach p o i n f o r m o ­
w a n y c h  uchodzi  za p e w n e ,  że M u s s o ­
lini w o d p o w ie d z i  na s a n k c je  r o z p o c z ­
nie dziś g e n e r a l n y  a ta k ,  z a r ó w n o  w p o ­
wie t rzu ,  j ak  i n a  ziemi.

W o j sk a  włosk ie  na t ra f i ł y  w p o ł u d ­
n i owe j  Ab isynj i  na  p i e rw sz y  p o w a ż n y  
o p ó r  w okol icy  S a s s a b a n e h .  Zac ię te  
walki  w c ią gu  o s ta tn ic h  6 dn i  w y k a z a ­
ły d o s t a t e c z n e  t rudnoś c i ,  na  ja k ie  n a ­
p o t k a ć  m u s z ą  tanki  włos k i e  po d o t a r ­
c iu  do  p a s m a  g ó r s k ie g o  o k a l a j ą c e g o  
Harrar ,  g ł ó w n e g o  ce lu  najbl iższej  fazy  
walk.

Abisyńczycy  p ra cowa l i  w os t a t n ic h  
t y g o d n i a c h  b a r d z o  i n t e n s y w n i e  po d

n a d z o r e m  inżyn ier ów z a g r a n ic zn y c h  
n a d  b u d o w a n i e m  t. zw.  „ p u ł a p e k  na 
t a n k i ”. M a n e w r  t e n  uda ł  s ię  c a ł k o w i ­
cie.

D o ty c h c z a s  4 ta n k i  wło sk ie ,— a jak 
n ie k tó rzy  tw ie rd z ą  n a w e t  12— znalaz ły  
się już w p u ł a p k a c h  a b i s y ń s k i c h .

G en .  Graz iani  o b a w i a  s ię n ow e j  z a ­
sadzki  ze s t r o n y  b i t n e g o  ra sa  Das ty ,  
k t ó r e g o  pozyc ja  je s t  w chwili  o b e c n e j  
n i eokre ś lo na . .  S u k c e s  A b i s y ń c z y k ó w  w 
o k r ę g u  S a s s a b a n e h  przypisać na l e ż y  
p rz e d e w s z y s t k i e m  t a k t y c e  i s t ra tegj i  o- 
f ic e ra  t u r e c k i e g o  W e h i b a  Pa sz y ,  k tó ry  
je s t  n o m i n a l n i e  d o r a d c ą  ge n .  N a s i b u  
fak t yczni e  zaś  k ie r u j e  a r m j ą  ab isyńską^

Największy atak lotniczy.
A D D I S  ABEBA. —  Na  f ronc ie  pó ł ­

n o c n y m  w oj ska  włoskie  p rowadzi ł y  
wczora j  da le j  p o d j ę t ą  dn .  17 bm .  akc ję  
na  p ła s k o w z g ó r z u  T e m b i e n .

O  j e d n y m  z e p i z o d ó w  os ta tn ic h  
walk ,  a m ia n o w ic ie  o b i twie włoskiej  
e s k a d r y  lo tn icze j  „ D i s p e r a t a ” z oddz i a  
łami  a b i s y ń s k i e m i  n a  p o ł u d n i e  od  M a ­
kalle,  ź ród ła  f r ancus k ie  i an gie l sk ie  
d o n o s z ą :  W bi twie  wzię ło  udz ia ł  20 sa 
m o l o t ó w  wło sk ich ,  a w ś ród  n ich s a m o  
loty hr.  Cia no  i s y n ó w  M us so l in ie go .  
S a m o l o t y  opuszcza ły  s ię  d o  wysokośc i  
30 m t r .  n a d  z ie m ią  i rzuca ły  b o m b y  
d w u k i l o g r a m o w e .  O g ó ł e m  z rz u c o n o  
6 000 klg. b o m b .  S a m o l o t  hr. Ciano  z u ­
żył o p ró c z  t e g o  ca ły  ł a d u n e k  a m u n i c j i  
k a r a b i n u  m a s z y n o w e g o .  S y n  M u s s o l i ­
n i e g o  os t rz e l i wał  się ze zwyk łe go  kara  
b in u .  Abisyńczycy  z g r o m a d z e n i  na  
w z g ó rz a c h  prażyl i  lo tn ik ó w  w ło sk ic h  
o g n i e m  z k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  i 
dz ia ł  z e n i to w y c h .  O g i e ń  ab is y ń s k i  by ł  
j a k o b y  ba rd zo  ce lny .  Trzy s a m o lo ty  
w ło sk ie  zos ta ły  u s z k o d z o n e ,  w tej  l icz­

b i e  s a m o l o t  hr, Ciano .  M e c h a n i k  jego  
s a m o l o t u  U a lm a z io  zos ta ł  r a n n y  w bio 
dro.  M i m o  r any  za ty ka ł  o n  r ę k ą  d z i u ­
rę o d  kuli w zb io rn ik u  b e n z y n y  i u- 
możi iwi ł  w te n  s p o s ó b  r a t u n e k  s a m o ­
lot!.’, k tóry wraz z i n n e m i  z doł a ł  w y l ą ­
d o w a ć  na s t r on ie  linij w łosk ic h .  S a m o  
lot por.  G ie l e t t a  był  z m u s z o n y  d o  lą­
d o w a n i a  w H aus ie n .  W a lk a  t rw a ła  dwie  
godz iny.  W e d ł u g  in f o r m a c y j  włosk ich  
po  s t r on ie  a b is yńsk ie j  wa lczyło  p o ­
d o b n o  11 000 ludzi ,  z k t ó r y c h  1.000 
poległo.

BERLIN. Na  pog ra ni czu  S o m a l i  wło 
s k i e g o  i S o m a l i  b r y ty j s k ie g o  za szedł  
wczora j  d r o b n y  incyde nt .  G r o m a d a  so- 
m a l i s ó w  w łosk ich  z a a t a k o w a ł a  l u d n o ś ć  
t r zech  wsi z S o m a l i  b ry ty j sk iego .  W 
s t r z e l a n i n i e  p a d ło  z ab i t yc h  3 s o m a i i s ó w  
b ry ty js k i c h .

AQD1S ABEBA.  —  R o zesz ły  s ię  tu  
p o g łosk i ,  że  ce sa rz  u da ł  się s a m o l o t e m  
na  f ront .  R ząd  a b i s y ń s k i  u t r z y m u je ,  że 
n e g u s  j e s t  d o t y c h c z a s  w s tol icy .

prof.  dr. Miklaszewski  kaza ł  s t u d e n t o m
opuśc ić gm a c h  ucze ln i  i zawiesi ł  wy­
k łady aż do odwołania .

Sp ra w ęó w  wybicia szyb  zauważył  
przed  g m a c h e m  SGH.  wywiadowca  po­
licji, który rzuc i ł  s ię  za n imi  w pogoń.  
Dwuch z pośr ód  uc ieka jących  skręci ło  
w jedną  z bocnyc h  ulić, t r z e c h  zaś 
w s ko czy ło  do t r amwaju .  Ucieka jących  
t r a m w a j e m  uję to .  Są  to studosjci  Poli- 
t eczniki :  Roman Szu ber t ,  J e n  Sz on e r t  i 
Jerzy  Klukowski.  A resz tow anych  osadzo  
no w więz ieniu ś l ed cz em .

Ta s a m a  grupa  man i fe s ta n tó w uda ła  
s ię na s tę pn ie  pr zed  gm a c h  Uniwersy te tu  
Józefa  P i ł sudskiego ,  wz nosząc  okrzyki  
antyżydowskie.  De m on s t r u j ący  wybili po 
nownie  szybę  wys tawową w redakc ji  
„ Ilus trowanego Kur je ra  Codziennego**.

W międzyczas ie  na  te r en ie  Un iw er ­
sy te t u  us i łowano us unąć  z uczelni  s tu-  
dentów-żydów,  prz yczem  zdemolo wano  
kilka sfsl wykładowych.  W poszukiwaniu 
żydów awanturn icy usi łowali  • wtargnąć  
do Zak ładu  Psychologicznego  U. J .  P.  
c z e m u  sprzec iwi ł  się s t anow czo prof. 
Witwicki .

Pon ieważ  awanturnicy pobili  kilku
s t udentów-żydów I jedną s t u d e n tk ę  a 
awantury  t rwały  dalej ,  t r z y  pomocy 
woźnych d e m o n s t r a n c i  zostal i  usunięc i  
poza gm ach  uczelni ,  wykłady z a ś  z o s t a ­
ły z a w ie sz on e  aż do odwołania .

Grupuj ącą  s ię  przed  U ni w er sy te te m  
młodzież  r o zpęd z i ła  policja,  za t rzymując  
kilku opornych,

W t e n  sposó b  n ie obl icza lna  wybryki  
grupy awanturn ików spowodo wały  u n ie ­
r uc ho m ie n ie  już t r zech  ucze lni  warszaw 
skich.

Chiny zawarły z Sewillami sojusz wojskowy.
Powszechna mobilizacja w Mandżur]!.

PodkrY-i , Ł\ ny QO w io c n .  Prasa 
Prze?" fl'a V Źe środki p /zed s ięw zię te  
b^a ni- ^  na morzu Ś ródziem nem ,  
skirh ni!'ZyŁI? ane ‘ że w ycofanie  angiel  
ktulne ' r ę to w  w ojennych  nie jest a-

spodziew a się,^ e r v k - T - vr ŁtJ3ia  s p o a z i e w a  się,  ze
Liga Gif  1 ' n.n e  pańs twa ,  s to ją c e  poza
Sarikciar!° n i e b i o r ą c e  ud z ia łu  w
sowei w V F ? 16- P r2eszk o dz ą  dotychcza-  

J wspolnei s k r i i  n r 7a r i n . W

BERLIN. Nadesz ła  tu  n i esprawdzona  
pogłoska  o niezwykle sensacyjne j  t reśc i.  
O to  według  owej pogłoski,  Chiny mia ły  
podpisać  t ra k ta t  wojskowy z Rcsją s o ­
wiecką  sk ie rowany przec iw Japonji .

T ra k t a t  zawiera  takie  punkty:  1)
Wspó łpr acę  wojskową na  wypadek  wojny 
przeciw JapoEiji lub Mandżur ji ;  2) Rosja  
zapr zes tan ie  dz ia ła lnośc i  komunis tyczne j  
w China ch ;  5)  Rozbudow a kolei  i dróg 
n a  p ó ł n o c n y m  w schod zi e  Chin;  4) Chiny 
uzna ją  prawo Rosji  do odwojowania  Man 
dżurji ;  5) W ew nę t r zn a  Mongol ia ma 
pr ze jść  pod  pr o te k to ra t  Rosji.

TIEN-T5I .  Mandżur ja zarządz i ła  
po w szechną  mobi l izac ję .  18 samolo tów 
japońskich  pr ze t r ans por tow ano  do S t .  
bzaghaj  Kwan,  jak również pociąg ma- 
te r j a łó w  wojennych.  P o w o d e m  tej m o b i ­

l izacji  jest  n ie pewna  sytuacja,  jaka pow­
s ta ła  obe cn ie  w związku  z konf liktem 
japońskc-chińsk im oraz  możl iwością  r o z ­
poczęc ia  ze st rony rz ądu  nsnkińsk iego  
kroków nieprzyjac iel skich .

Rząd n s n l i ń s k l  j es t  zdecydowany do 
powst rzymania  e w e n tu a ln e j  ofensywy ja­
pońskiej  wszelkiemi  ś rodkami .  O b ecn ie  
przeprowadzona  je s t  w przy śpi es?, on em 
te m p ie  koncent rac ja  wojsk ch ińsk ich  w 
ob sza rze  po łożonym na  północ  od  H o ­
nan.

Marsza łek  Czang  Kai Sz ek  s k o n c e n ­
t rował  100.000 żo łnie rzy  oraz 100 s a m o  
lotów obok  Czertg Czu.  Japończycy  wy­
siel i  na  pó łnocne  wybrzerze  ch ińsk ie  
t rzy okręty wojenne  i 15 000 żołnierzy.  
Wojska japońskie  mo gą  każde j chwili  
p rzekroczyć  gran icę  wielkiego muru.

L e K a r z - B e m t y s t a

ĄrtUr B1ONIAT0 WSH1
p r z e p r o w a d z i ł  s ię

 eja 22» 1 P- f ront  Te lefon 18-88.

Awantury endeckie na wyższych uczelniach.
Zawieszenie wykładów w U. j. p. | s. G. H.
WARSZAWA. Wczora j  do g m a c h u  l i s t o w a ł a  u s u n ą ć  z uczelni  s tu d e n tć w -  

Szkoły Głównej Handlowej wtargnę ła  w ż yd ów .  Ponieważ  dosz ło  do bójki w 
go dz ina ch  ran ny ch  grupa awan turn ików  czasie  które j  wybito kilka szyb przy 
w czapkach  Pol i technik i  Warszawskie j i d rz w ia ch  wejśc iowych,  rek tor  S.  G. H.

Miejsce n® sarkofag 
Marszałka Piłsudskiego.

KRAKÓW. —- Wczora j  w m i e s z k a ­
niu ks.  m e t r o p o l i t y  S a p i e h y  o d b y ł a  się 
n a r a d a  z u d z i a ł e m  gen .  W i e n i a w y  Dłu 
g o s z e w s k i e g o  w s p r a w i e  w y b o r u  m i e j ­
sc a  na  s a rko fag  Marsz .  P i ł su ds k ie go  z o ­
s ta n ie  u m i e s z c z o n y  p e d  t. zw. Wieżą  
ze s r e b r n e m i  d z w o n a m i .  O b e c n i e  o- 
p r a c o w a n y  je s t  szczegóło wy  p ro je k t  
sa rk o fa g u ,  k t ó ry  w k o ń c u  l i s to p a d a  zo 
s t a n i e  p r z e d s t a w i o n y  ks.  m e t r op o l ic ie .

Dziś przemówienie radfowe 
prem|era Kościałkowskiego.

WARSZAWA. —  P r e m  jer  Zyndrem-  
Kościałkowskś wygłosi przez  radjo p r z e ­
mówienie  na t e m a t  aktualnych spraw 
w ew nę t r zny ch  dz iś  w ś r o d ę  o godzin ie  
19 45.

Nowe zaburzenia w Egipcie.
LONDYN.  —  W Kai r ze  dosz ło po­

nownie  do  an tyangie l sk ich  wystąpień 
s t uden tó w  egipskich.  Pol ic ja  konna szar 
żowała na  t łum  z e b r a n y  przed  g m a c h e m  
je dn ego  z pi sm radykalnych ,  p rz yc zem  
kilku s tu d e n tó w  z o s t a ł o  r a nn yc h .  Pol i ­
cja przeds ięw zię ła  środki  os t rożnośc i  w 
związku z przygotowywanym „ m i l c z ą cy m ’ 
p o c h o d e m ”, podczas  po gr zeb u  s t udent a ,  
zab i tego w czas ie  o s ta tn i ch  rozruchów.  
P la c  Opery  zos ta ł  ob sa d z o n y  przez  600 
pol ic jantów,  w s ta lowych h e ł m a c h ,  z 
c i ężk iemi  pałkami  i t a rc zam i .  Na wia­
d o m o ść ,  że drugi  ra n n y  s tu d e n t  zm ar ł  
w szpi ta lu  se tk i  s t u d e n t ó w  zg romadzi ły  
s ię  pr zed  szp i ta lem,  gdz ie  dosz ło  do  po 
no wne go s ta rc ia  z policją.

W m ieśc i e  odbywają  s ię  l i czne z e ­
bran ia  s t ude ntó w,  k tórzy składa ją  uro­
czys te  przyrzeczenia  „walczyć na ś m ie r ć  
1 życie o wyzwolenie  Egiptu spod  jarz 
ma  bry ty jsk iego .”

W Aleksandrj i  g łównemi  u l icami  mi a 
s ta  p rzec iągnęły  setki  s e m in a rzys tó w ,  
którzy wznosil i  okrzyki  „precz  z Hoa- 
rem.  Chcemy S u d a n u ”.
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Proces morderców ś.p. min. Plerackiego
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WARSZAWA. O negdaj sąd  o d c z y ta ł  
4 4  strony aktu osk arżen ia ,  w czora j  zaś  
p o zo s ta ły ch  60.

Tchnące nienawiścią 
przykazania.

W broszurze  wydanej przez krajową  
egzek utyw ę O U N., cz y ta m y  c iek a w e  przy 
kazania:

„N ien aw iśc ią  i p o d s tę p e m  b ę d z ie s z  
przyjm ow ał w rogów  tw e g o  n arod u ”.

„N ie  zaw ah asz  s i ę  p ope łn ić  n ajw ięk ­
s z e  p rzestęp stw o ,  jeśli  t eg o  b ę d z ie  w y­
m a g a ło  dobro sp raw y” .

„Nacjonalizm  ukraiński n ie  l iczy  s i ę  
z ża d n em i ogó ln o  ludzkiem i przepisam i  
so l id arn ośc i ,  sp raw ied liw ośc i ,  m iło s ie r ­
dzia i hum anitaryzm u ”.

„Każda droga, która prowadzi d o  naj 
w yższego  ce lu ,  jes t  n aszą  drogą b ez  
w z g lę d u  na to, czy  u in nych  n azyw ać  
s ię  b ę d z ie  b o h a ter stw e m , czy  t e ż  p o­
d ło ś c ią ”.

Lltan]a krwi I ognia.
Jako g łów n y środek  propagandy za ­

s to so w a n o  teror.
Po  zam ordow aniu  kuratora S ob iń -  

sk ieg o  w r. 1926, zab ito  Ukraińca, Hu­
ka, w 1927  r., dokon-.no napadu na li 
s to n o sz a  i zam achu na  Targi W sc h o d n ie  
w 1929  r., napadu rabunkowego na w óz  
p o cz to w y  pod B obrów ką w 1930  roku. 
Rok ten  za zn aczy ł  s ię  rów n ież  w ypadka­
mi podpalania zab u dow ań  w m ajątkach,  
n a leżą cy ch  do P o lak ów .

W roku 1931, poza s z e r e g ie m  ś m ie r ­
te ln ych  z a m a c h ó w  na U kra iń ców , prze-  
e iw sta jących  s ię  akcji rew olucyjnej,  a k ­
cja bojowa o b ję ła  d a lsz e  napady rabun­
kow e na w ozy  p ocztow a.  W roku tym  
w r e sz c ie  zam ordow ano  w Truskaw eu p o ­
sła  T ad eu sza  H olów k ę.

Rok 1932  za z n a c zy ł  s ię  krwawym  na 
padem  na urząd p o cz to w y  w Gródku  
Jagie llońskim , gd z ie  w r ę c e  władz w p a ­
dli zabójcy  śp. H ołłówki,  B i ła ś  i Dany-  
łyszyn .

W roku n astępn ym  d ok on an e  były  
napady na kasę gm inną w Korczynie,  
n ieu dan e zam ach y  na aspiranta policji,  
kuratora szk o ln ego  G a d o m s k ie g o !  w resz  
c ie  zam ach  na konsula so w ie c k ie g o  w e  
L w ow ie .

W roku 1934  padło z rąk O UN. trzech  
policjantów, dwu s trażników  gm innych,  
kilku Ukraińców  i w re sz c ie  koroną zbro-  
niczej  akcji był zam ach  na śp. m inistra  
Pierack iego .

Gdańska ostoja.
Jak wynika z archw iw u m  Senyka, na  

te r e n ie  w o ln ego  m iasta  G dańska, n a zy ­
w anego  „M im ozifka”, był u tw orzony  taj­
ny kurs dla instruktorów’ w yszk o len ia  
w o jsk o w eg o  U O N , w którym w z ię ło  
udzia ł  13-tu  b ojow ców , a w B erl in ie  od  
był s ię  kurs radjote legraficzny , pozcsta*  
jący w  związku z w prow ad zen iem  w P o l ­
s c e  radjowej s łu żb y  łą c zn o śc i ,  wyposa*  
żonej w krótkofa low e aparaty n ad a w cz e .

Akt oskarżen ia  na p od staw ie  doku ­
m en tó w ,  zn a lez ion ych  u S en yk a ,  dobrał  
s ię  do źród e ł p ien iężn ych  U O N . i wyka  
zał,  kto z n aszych  są s ia d ó w  podtrzym y­
w a ł tę  organ izację  i w c z y im  ona le ża ła  
in te re s ie .

Współdziałanie rządu litewskiego.
O kazało  s ię ,  ż e  w c ią g u  lat ubieg-
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łych  U. O. N. był w spierany przez rząd  
l i t e w sk i ,  który a sy g n o w e ł  na jej c e le  
s ta łe  su b w e n c je  p ie n ię ż n e  oraz u d z ie la ł  
azylu  b o jo w co m , w ydając im  fa łszy w e  
paszporty  i u ła tw ia jąc  wyjazdy pod  f ik-  
cyjn em i n azw isk am i na kam panje a g i t a ­
cyjne do A m eryki.

W reszc ie  Kowno u d z ie la ło  g o śc in y  
w yd aw n ictw u  U.W .O. „ S u r m a ”.

W Kownie m ie ś c i ła  s ię  ek sp ozytura  
w y w ia d o w c za  U W. O., której k ierow n i­
k iem  był Osip R ew iuk. R ew iuk zarzą­
d z a ł  w K ow nie  drukiem  „ S u r m y ” i a n ­
typ o lsk ich  broszur. M aterjał redakcyjny  
był m u  n ad sy łan y  z Pragi c z esk ie j .

G łów n em  w sza k że  za d a n iem  Rewiu-  
ka było  p ilnowanie ,  by w ła d z e  k o w ień ­
sk ie  w ysy ła ły  d o ta c je  dla U O .N . w k o­
resp ond en cji  m atadorów  organizacji,  Ko- 
n o w a lca ,  Rewiuka i S en yka. N ie  brak  
rów n ież  w zm ian ek  rta tem at  o b l icz eń  
b u d że to w y ch  organizaćyj.

Dolary z Kowna.
N a p od staw ie  d osta r cz o n y c h  d o k u ­

m en tó w  stw ier d z o n o ,  że  rząd l itew sk i  
w y p ła ca ł  R ew iu kow i kw artalnie na rzec z  
organizacji ró w n ow artość  1 5 0 0 — 2 0 0 0  
d olarów  (n ie zd ew a lu o w a n y c h ) .  C z ę ść  
tych  p ien iędzy  R ew iuk zu żyw ał na druk  
„S u rm y” , w ię k sz o ść  z a ś  p osy ła ł  Kono-  
w a lc o w i .

Kw oty te  n ie  za d aw ala ły  jednak o r ­
ganizacji,  w ystąp ion o  w ięc  d o  rządu li­
t e w s k ie g o  o sp ec ja ln ą  za p o m o g ę ,  lub  
„ p o ż y c z k ę ” .

Co s ię  tyczy  fikcyjnych  paszportów,  
otrzym ali j e  z Kowna: Rewiuk, Kono-  
w ele c ,  S enyk, S u sz k o ,  ref .  w yszk o len ia .  
P o w o ln e m u  ż y c z e n iu  R ew iuka l i tew sk ie  
m in is te rstw o  spraw  zagr a n icz n y c h  w y ­
rob iło  na tych p aszportach , po lsk ich  zre  
sz tą  obywateli ,  w izy sz er eg u  państw  e u ­
ropejskich.

Z p aszp ortów  ty ch  S en yk  i S u s z k o  
korzystali  w sw ych  objazdach  prop agan ­
d o w y c h ,  d ocierając  naw et  do Ameryki 
P ó łn o cn ej .

Rząd l i tew sk i  przysłał do Polski s w e  
go potajem nego  agen ta ,  w c e lu  n a w ią ­
zania ś c iś le j s z e g o  kontaktu  z O. U. N.

„B ojow iec  ukraińskiej bojow ej orga­
nizacji d okon ał w dniu  15 cz er w ca  1934  
r. w  W arszaw ie zam ach u  na jed n ego  z  
kató w narodu u kraińsk iego . B o jo w iec  U. 
W. O. z a b i ł  m inistra  spraw w e w n ę tr z ­
n ych  p o lsk iego  rządu  o k u p acy jn ego  na  
z i e m ia c h  w sch o d n io  ukraińskich, B r o n i­
s ła w a  P ie r a c k ie g o .”

A n a lo g icz n e  deklaracje  o g ło s i ły  u-  
kra iń sk ie  c z a s o p is m a  am erykańskie:  
„N asz  Kłycz" oraz „W istyk".

W tern o sta tn iem  w yd aw n ictw ie  Ko-  
n ow alec ,  jako , ,w ód z  ukraińskiej n acjo  
nalnej r e w o lu c j i”, ap e lu je  d o  c a łe g o  
„ św ia d o m e g o  ukraińskiego s p o łe c z e ń s tw a  
w A m e r y c e ”, aby „ w  tej h is torycznej  
ch w il i  dla podtrzym ania n a c jo n a l i s ty c z -  
n o-r ew o lu cy jn e g o  frontu  ok a za ły  s i lną  
pracę i o fiarność.

Dlatego zamordowali.
Z rea l izow an ie  programu ś. p. min.  

Pierack iego , który d ąży ł do p orozu m ie-  
n ia  p o lsko-ukraińskiego , było r ó w n o zn a ­
cz n e  z upadkiem  jej z n a c z e n ia  i w p ły ­
w ów , d la te g o  też  organ izacja  ta, w y z y ­
skując n ie u św ia d o m io n e  c z ę ś c i  lu d n ośc i  
ukraińskiej,  wpajała zap o m o cą  w s z e la ­
kiej agitacji n ien aw iść  do jego  osoby.

W dniu 3  —  9  cz er w ca  19 3 4  roku  
m inister  P ierack i o d b y ł  podróż inspek  
cyjną na teren  w o je w ó d z tw  lw o w sk ieg o  
i s ta n is ła w o w sk ie g o .  B e z p o śr e d n ie  o b ­
serw acje ,  d ok on ane w c z a s ie  tej podró­
ży, rozm ow y od byte  z różnym i przedsta  
w ic le lam i sp o łe c z e ń s tw a  ukraińskiego, a 
p rzedew szystk iem  z m etropolitą  S z e p ty c  
kim i z d e legacją  ukraińskich d z ia łaczy  
gosp odarczych ,  w r e s z c ie  n iejedno, doraź  
n ie  na m ie jsc u  w ydan e za rząd zen ie  ro­
k ow ały  jakn ajlep sze  n a d z ie je  na d a lsze  
p o le p sz e n ie  s to su n k ó w  i spraw iły ,  że  p o ­
dróż m og ła  za sob ą  p ociągn ąć  rea lne  
wyniki.

W parę dni p óźn iej  m inister  P ierac­
ki z o s ta ł  pozbawiony życia.

Ministra Pierackiego 
zabił Madejko-Gonta

Ze nania Malucy, d o ty c zą c e  d zie jów  
po zam achu  wiążą s i ę  i uzupełniają  z

zezn anan iam i,  z ło ż o n e m i w tym w zg lę ­
d z ie  p rzez osk arżonych  M yhyła i Kacz­
m arsk iego .

W ro z m o w ie  z M aciejką M aluca do  
w ie d z ia ł  s ię  od  n iego ,  że  w raca z W ar­
szaw y i że  op is  je g o  u c ieczk i  po z a m a ­
ch u  podany przez p rasę jest  zgodny z 
r z e c z y w is to śc ią .  Miał rzu c ić  b o m b ę  w 
chw ili ,  k iedy m in is te r  b ę d z ie  w ysiad a ł  
z sa m o ch o d u .  J ed n ak że  m im o, ż e  w 
tym  m o m e n c ie  zrobił w szys tk o ,  by bom  
ba ek sp lo d o w a ła  s tw ier d z i ł ,  ż e  „nic s ię  
w niej n ie  ro b i” s c h o w a ł  ją w ięc ,  p o ­
s z e d ł  za  m in is tr em  i zab ił  go  z re w o l­
w eru .

P o te m  w y s z e d ł  spokojn ie  na u l icę ,  
p orzu ci ł  b o m b ę ,  a gdy z za  rogu w y­
padł policjant, s trz e l i ł  d o  n ieg o  i u c iek ł  
dalej.

R e w o lw er  rz u c i ł  w  jakiejś  bram ie do  
śm ie tn ik a .

W  W arszaw ie  był razem  z e  Skybą  
(L e b e d e m ) .

D z ie ń  za m a c h u  n ie  był okreś lony  i 
M aciejko  c z ę s to  c h o d z i ł  na upatrzoną do  
zabójstw a u licę ,  cz ek a ją c  na sprzyjające  
o k o l icz n o śc i .  W  osta tn ie j  ch w ili  z d e c y ­
d ow an o  za m a c h  p rzy śp ie szy ć  w zw iązku  
z w ia d o m o śc ią ,  podaną przez p rasę o 
aresz tow an iu  U kraińców  w Krakowie.

I s to tn ie  w dniu 15 cz e r w c a  prasa  
w arszaw ska  d on ios ła  o wykryciu w Kra­
k ow ie  laboratorjum  Karpynycia i poczy  
nionych  w Krakowie are sz to w a n ia ch .

Kto z d e c y d o w a ł  p rzyśp ieszyć  za m a c h ,  
M aciejko n ie  m ó w i ł  Malucy, ale te n  w y­
w n io sk o w a ł z c a ł e g o  op ow iadan ia ,  że  u- 
czyn i ł  to Skyba (Ł ebed) ,  b ęd ący  z w ie r z ­
ch n ik iem  Maciejki.

Jak uciekał i krył się zabójca.
P o dokonaniu za m a c h u  M aciejko c z e  

kał pó ł god zin y  d arem n ie  na S k y b ę  na 
jakiejś ulicy w m ie jsc u  u przednio  na  
sp o tk an ie  w yzn aczon em , a k iedy Skyba  
s i ę  n ie  zjawił,  z a m a c h o w ie c  p o s ta n o w ił  
u ciek ać  na w łasną  rękę. W y sz e d ł  z mia  
sta  i w c iągu  kilku god zin  p rzebył p ie ­
sz o  o k o ło  5 0  km. n a stęp n ie  d o je ch a ł  po  
c ią g iem  do Lublina.

W ed łu g  d a lszych  w yjaśn ień  M alucy  
M aciejko u m ów ił  s i ę  z nim, że  na w łas  
ną rękę  p rzejdzie  w okolicy  S ław sk a  do  
C ze ch o s ło w a cj i ,  a narazie zaszyje  s ię  
g d z ie ś  na w si.  M aluca d a ł M acie jce  z 
funduszu  organ izacyjnego  35  zł.

Maluca ukrył M aciejkę w e  L w ow ie  u 
niejakiej Janiny B egej ,  n a s tę p n ie  u sw e  
go  k oleg i J e r z e g o  Cionki, a w r e sz c ie  w 
n ieu jaw n ionym  lokalu , który mu w y szu ­
ka ł Miron Bohun , aplikant adwokata  S te  
fena  S zu ch iew ic za ,  skazany n astęp n ie  za  
u dzia ł w  O U N. na 7 lat w ięz ien ia .

N astęp n ie  M aciejko z o s ta ł  w ysłany w 
o k o lice  S ław ska, a jed n o c ze śn ie  Maluca, 
który p o s ta n o w ił  sam  zająć  s i ę  przepro  
w a d zen iem  go p rzez gran ice ,  zw róc i ł  s ię  
do wybitnej dzia łaczk i O U N . Anny Cze-  
m eryńsk iej  o  naw iązan ie  kontaktu z za* 
gran iczn em i czynnikam i organizacji.

C zem eryń ska  je s t  n arzeczoną  przeby  
w ającego  s ta le  w C ze ch o s ło w a cj i  Jaro­
s ła w a  B aranow skiego , łączn ika  m ię d z y  
zagranicznym  „prow odem  (K onow alec) ,  
a krajową egzek u tyw ą .

W Jam nej w p en sjon ac ie  Zaryckich  
spotkali  s i ę  M aciejko, Rak, Katarzyna  
Zarycka i jej koleżanka W iera Ś w i ę c i c ­
ka. O 4  rano n a s tę p n eg o  dnia w szyscy  
czw oro  w yjechali do  W orochty i p rzesz ­
li g ran icę  cz esk ą .

M aciejko do Polsk i n ie  w rócił .
Zarycka i Ś w ięc ick a ,  jak u sta l iło  ś le  

d itw o ,  należą d o  O U N.
W w ięz ien iu ,  jak zezn a ła  are sz to w a ­

na za kradzież B ronis ław a Komiska, Za  
rycka rozm awiała  z Romaną Czorną, ska  
zaną za u dzia ł w OUN. i przyznała s i ę  
jej, ż e  p om agała  u c ie c  zagran icę  m o r ­
dercy  P ie ra ck ie g o .

Działał z polecenia UON.
Co do sa m e g o  G rzegorza  Maciejki 

ś le d z tw o  zebra ło  szereg  inform acyj.
Z a m a ch o w iec  tskońCzył 7-k!asową  

sz k o łę  p ow szech n ą  i 3 - letn i kurs z a w o ­
dowej s z k o ły  w iec zo r o w ej  w dzia le  m e  
ta lowym  Od 1929  r. m ieszk a ł  w e L w o­
w ie  i był na utrzymaniu sw ej  ciotki An  
nv Czuczm an, pracując w zak ła d z ie  cyn  
ko-litograficznym , n a leżącym  do jej szw a  
gra, Marjana C z u c z m a n a .

M aciejko był skryty i m6{0rtló 
jakkolwiek  robił w rażen ie  rozcamio. y'

W maju M aciejko  objawił z d e n e ' 8° 
w an ie  i p o d n iec en ie  i wreszcie  
n ie  u zysk aw szy  zresztą  urlopu.

P od  k o n ie c  l ip ca  Maciejko ’zjawij 
n iesp o d z ie w a n ie  w  mieszkaniu Czuć 
nów  i pod n ie o b e c n o ś ć  domownifcój"'9 
brał r e sz tę  sw o ic h  rzeczy. Miał wówc 
w łosy  krótko ostrzyżon e ,  jakkolwiek 
niej n osił  w ło sy  d ługie .

Akt oskarżen ia  stwierdza, że Wob 
w szystk ich  d anych  wyżej okoliczności 
fakt, iż M aciejko jest  zabójcą ś. p. mi 
P ie ra ck ie g o  z o s ta ł  n iezb ic ie  ustalony

Zarazem  akt oskarżenia u z n a j e  Za 
stw erd zon e, ż e  M aciejko spełniał rożka, 
O U N ., dany m u  przez Banderę i Łei(, 
da, p rzyczem  k orzys ta ł  z okazanej n 
przez n ich  oraz p rzez Malucę, Pldhajm 
go, H natiwską, Kapryńca i Kłymyszym 
p om ocy ,  a p on ad to  ukrywał s ię  przy p0 
m ocy  Czornija, Malucy, Myhala, Kacz­
m arsk iego , Raka i Zaryckiej.

W sz y scy  wyżej w ym ienien i wykony, 
wali p o lecen ia ,  d ane im przez OUN.

Druga c z ę ś ć  aktu Oskarżenia zajmu 
je  s ię  dziejam i ukraińskiej wojskowej or 
ganizacji (U W O .),  organizacji ukraińskich 
n acjon a lis tów  ( O U N )  oraz działalności 
tych  grup w sz e r sz e m  ujęciu.

Ś le d z tw o  zb ad a ło  ca łe  masy doku- 
m en tów , zm ie rz a ją c e  do wyjaśnienia hi- 
storji,  c e ló w  i m eto d  organizacji, dla wy 
ś w ie t le n ia  ich  związku z zabójstwem śp, 
min. P ierack iego .

M inisterstw o Spraw  Wewnętrznych i 
od d z ia ł  II sz tab u  g łów n ego  udostępniły 
ś le d z tw u  akta, p o ch o d z ą ce  z [tajnych er 
ch iw ó w  O U N . i UW O , mianowicie 418 
oryginałów  i 2 .055  fotografij, oryg:naJów 
m a szyn op isów  i rękopisów, stanowiących 
sprawozdania , protokuły, rachunki i inne 
d oku m enty  organizacji.

Tajne arch iw u m  organizacji zostało 
zn a le z io n e  w c z a s ie  rewizji,  dokonanej 
w C z e c h o s ło w a c j i  u przebywającego tam 
w yb itn ego  d z ia ła c z a  O U N ,  Emila Se­
nyka.

Dzieje UOW.
Ukraińska Organizacje Wojskowa po­

w sta ła  w M a ło p o ls c e  Wschodniej w o- 
k res ie  p rze łom ow ych  walk polsko- so­
w ie c k ic h  w  1920  r. N acze ln e  kolegjum 
organizacji w ystąp iło  z hasłem  przygo­
towania zb rojn ego  powstan ia  i w tym 
ce lu  p o c z ę ło  tworzyć  bojówki, tak 2 W . 
„roje”.

P o ra ź  pierwszy  UOW . wystąpiła na 
w id o w n ię  przez u rząd zen ie  zamachu  na 
p rzybyłego  do L w ow a Naczelnika Pań­
stw a, J ó ze fa  P iłsu d sk iego ,  w dniu 25 
w rześn ia  1921 r. A resztow anie  z a m a c h ó w  

ca  Pedaka u jaw niło  s i e ć  spiskową > 
dłuższy  c z a s  sparaliżow ało  działalność 
organ izacj i .

Konowalec.
Na c z o ło  ruchu konspiracyjnego wy' 

su n ą ł  s ię  św ie żo  przybyło do kraju P‘ ■ 
E u gen jusz  K on ow alec ,  b. dowódca str« 
có w  s ic z o w y c h  na Ukrainie, który 
s ta ł  w ynies ion y  na stanowisko kom®n 
danta g łó w n e g o  UW O. Konowalec prz® 
k szta łca  organ izację  na wzór formecy) 
w o jsk o w y ch  z h ierarchicznem  kierowfi 
ctw em .

Jego  inspiracją  je s t  już z a m a c h  n

l  Kino „LUNA” f
R ep rezen tacy jn y  Kino - T eatr w Częstoch^- W

Dziś-1 §

u r o c z y s ta  prem jera

m
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Sidora Twerdochliba, rzecznika pozytyw 
nego stosunku do Państwa Polskiego i 
twórcy ukraińskiego bloku wyborczego 
„Chliborobów”.

Łańcuch napadów I zabójstw.
Akcja UWO.rozciągnęla się w nieprze 

rwany łańcuch napadów i zabójstw. Dzie 
łem . tajnych bojówek, zaopatrzonych z 
zagranicy w fundusze i broń, stał się 
szereg zamachów na Ukraińców opor­
nych wichrzeniom organizacji, nieudany 
ponowny zamach we Lwowie na prezy 
denta Wojciechowskiego w 1924 r , zbrój 
ne napady na ambulanse i urzędy pocz­
towe, zabójstwo kuratora szkolnego we 
Lwowie, Sobińskiego ltd.

Pomoc finansowa z zagranicy.
UWO. było tworem intensywnie wspo 

maganym materjalnie przez wrogich nam 
sąsiadów i wzamian za to związało się 
z obcym wywiadem, prowadząc w Pol­
sce robotę szpiegowską.

Fakt ten, ujawniający istotną pcdsta 
wę finansową organizacji i jej zależ­
ność polityczną, uczynił UWO. niepopu­
larną we własnem społeczeństwie na 
wet w kołach skrajnych nacjonalistów.

Dla UWO. nadszedł czas krytyczny. 
Rewolucyjne elementy ukraińskie poczę­
ły szukać nowych dróg, chcąc się ufrzy 
mać za wszelką cenę na powierzchni.

Konowalec, dysponujący finansami, 
które szły przez jego ręce, p o d p o rz ą d ­
kował sobie te elementy, powołując do 
życia Organizację Ukraińskich Nacjonali 
stów, która opanowała UWO.

Tak brzmi w ob ; jernem streszczeniu 
całość aktu oskarżenia.

Słowacy przeciw antypolskiej 
kampanji Pragi.

BRAT1SŁAWA. „Narodnie Noviny**, 
pisząc o zatargu między Polską i Cze­
chosłowacją, stwierdzają, że właściwie 
nie można tu mówić o sporze polsko- 
czesko-słowackim, lecz jedynie polsko- 
czeskim, gdyż Słov acy nie mają z Po 
lakami żadnych nieporozumień i zapa­
trują się na sprawę stosunku do Pol­
ski zupełnie inaczej, niż Czesi.

Stanowisko Słowaków w tej formie 
przedstawił poseł Sidor w swern prze­
mówieniu pariamentarnem, wyrażają- 
cem poglądy większości narodu sło­
wackiego. Nie ulega wątpliwości, że 
wina obecnego konfliktu leży po stro­
nie Czechów, którzy dopuszczają się 
wobec Polski licznych prowokacyj i 
napaści. Czechom i centraliśtom cho­
dzi o zaostrzenie konfliktu i rozdm u­
chanie nienawiści przeciw Polsce.

Niesamowita tragedja
w mieszkaniu majstra fabrycznego

SOSNOWIEC W domu fabryki Hul- 
®zyrtskiegr, w mieszkaniu majstra tej 
fabryki Imleli w Sosnowcu rozegrała się 
niesamowita trogedje,

18-letnla córka Imieli—Jadwiga wy­
bierała się z narzeczonym, Józefem 

tramskim do kina. Narzeczeni byli sa­
nn w pokoju i Imielówna, ubierając się 

znalazła rewolwer ojca. Z żartów 
ptzyłożyła rewolwer do skroni. Padł 
sfza ł i nieszczęśliwa dziewczyna padła 
trupem na miejscu.

Na odgłos strzału do pokoju wpadła 
matka. Na widok trupa córki kobieta

T e n  z n a k ,  sym bo l 
łączności e lek trow ni 

rad iem  n iech  służy ja k o  d rogow skaz  
w ę d r ó w c e  p o  n o w y  a p a r a t

Nawet chwilowy brak gotówki nie stoi na przeszkodzie w nabyciu od­
biornika. Swoim abonentom  -  ELEKTROWNIA nie odmówi dogodnego

wielomiesięcznego kredytu.

Cud XX wieku

podniosła rewolwer i strzeliła do siebie, 
raniąc się powierzchownie. Narzeczony 
córki — Stramski rzucił się do imielo- 
wej, chcąc jej wyrwać broń. W czasie 
szamotania się padł strzał. Stramski z 
jękiem zwalił się na podłogę i wyzionął 
ducha.

Gdy o tragsdji w domu dowiedział 
się ojciec i przybywszy do mieszkania 
zobaczył zwłoki córki i jej narzeczonego 

chciał popełnić samobójstwo, sąsie- 
dzi udaremnili jednak zamach.

W atmosferze podniecenia 
rozpoczął się proces o zamach 

w Marsyljl.
PARYŻ. Jak  już donosiliśmy, oneg 

daj rozpoczął się w flix-en-Prowence 
proces 3 Chorwatów: Pospiszla, Rajcza 
i Krajla, oskarżonych o udział w za­
mordowaniu króla Aleksandra i min. 
Barthou. Proces ten budtzi ogromne 
zainteresowanie społeczeństwa francu­
skiego. Okolice pałacu sprawiedliwoś 
ci strzeżone są przez oddziały źandar- 
merji i gwardji lotnej. Do wnętrza b u ­
dynku sądowego wpuszczane są tylko 
te osoby, które mają odpowiednie ze­
zwolenia i wykażą się dowodem osobi 
styrn. W mieśofie panuje prawie stan 
oblężenia. Osoby, mieszkające w h o te ­
lach, które nie zostawiły u portjera 
odpowiednich dowodów osobistych, o- 
budzono wczoraj w nocy, żądając oka­
zania paszportów.

Proces ma przebieg bardzo burzli­
wy. Go chwila dochodzi do starć po­
między sądem a obroną i oskarżo­
nymi.

4.000 ludzi zatrutych Chlebem.
, u .MADRYT £ Murcia i Cartagena 
(Hiszpanja) donoszą o masowem zatru 
ciu ludności chlebem w ciągu o- 
stam ich dni. Dotychczas zachorowało 
przeszło 4 tysiące osób. 2 osoby już 
zmarły, a pewien robotnik, wskutek 
bolow spowodowanych zatruciem, do- 
stał obłędu i odebrał sobiG ż y c iG .

Objawy zatrucia są podobne do 
tych, jakie spotyka się u górników.

Władze sądowe zarządziły już roz­
legle śledztwo w tej sprawie. Jako po 
dejrzanego aresztowano pewnego mły 
narza, który podobno sprowadził trzy 
wagony z 30 000 kg. barytu i domie 
szał baryt do mąki, przeznaczonej dla 
piekarzy na prowincji.

Zamarzają irzeki.
SLONIM. Wskutek silnego obniżenia 

się temperatury (6 — 8 stopni poniżej 
zera) niektóre rzeki w powiecie zamar­
zły.

Również Starorzecze Szczery w Sio

°fiV  na Nac’*,n> «»” •' ,7
asktego konto P.KO. ne, lecz płynie już kra w dużej ilości.

W szechświatowej sławy Jasnow idz-G rafo logm edjum  
Vapuro, tw órca  d z ie ł  m ed jum iczno  - astro logicznych, 
współpracownik C en tra ln eg o  M iędzynarodow ego 2wiąz« 
ku O kultys tycznego Związków Wiedzy T a jem nej  Świata 
W Londynie — daje  p raw dz iw e  m ed ja ln o -a s t r a ln e ,  a s ­
tr  o logiczno-grafologiczne p rzepow iednie ,  k tó re  na tych ­
m ias t  z rob ią  przełom  życia _ Twojego — zdo będ z ie sz  
ta jem niczy  k lucz  Nowego Życia — otworzysz Sobie  
Wrota Dobrobytu. Z agadka lo te r j i  rozw iązana przez 
Jasn o w id za  V apuro . T a jem n ica  gry lo te r j i  tkwi w n a ­
zw isku  Twojem p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodow ite  a powiem Ci k iedy wygrasz — jaką  su m ę .  
Kady, wskazówki, horoskopy  życiowe, handlow o, m i­
ło sn e  J a sn o w id za  Vapuro — berło zło te ,  to Nowa Era. 
Zwracający każdy dziękuje  — wygrywa los. N adeśli j  
c h a ra k te r  pisma — (pisany godz ina  8 — 9 ra n o )  da tę  
u rodzen ia  złoty znaczkam i na koszta  porto . 
Adresować:
JA SN O W ID Z  VAPURO, K ra k ó w , W ie lo p o le  3-

R a d j o
za P ożyczkę N arodow ą

sprzedaje

firma „E L EK T R A "
CZĘSTOCHOWA, II A leja  36.

Najkorzys tnie j  k u p u j e  się s u k n a ,  kor  
amskie ,  m ę s k i e  i w o j sk o w e ,  p ie r  

wszo rzędnych  fab ryk  Bie lskich  
i T o m a sz o w sk ic h

M. A. Lastman
Częstochowa, Aleja 5.

K R O N I K A .
KALEMSARZYSS

Czw artek 21 listopada. Ofirowanie NMP. 
W schód słońca o g. 7,07. Zachód o g. 15.52

Moeae dyżury aptaE.
, <̂ C-.no,cy z środy na czw artek: S tary  Ry nek. Siedm iu Kamienic.

W nocy z czw artk na p iątek: III Aleja, 
Narutow icza. ’

Pożegnanie ppłk. Kaszy. W ub.
sobotę w kasynie garnizonowem w bar 
dzo serdecznym nastroju odbyło się 
pożegnanie byłego kom endanta  placu 
w naszem mieście ppłk. Władysława 
Kaszy,' mianowanego dowódcą 9 p. p. 
stacjonowanego w Zamościu. W po­
g n a n i u  wzisU udział dowódca 7 Dy­
wizji Piechoty gen. Gąsiorowski, do­
wódca piechoty dywizyjnej 7 Dywizji 
Piechoty pułk. dypi. Maczek, szef szta 
bu 7 Dywizji Piechoty mjr. dypi. Sła- 
bicki, d-ca 7 p.a.l'u pułk. dypi. Kapciuk, 
d-ca 27 pp. ppłk. Czapliński oraz wie­
lu wyższych oficerów miejscowego gar 
nizonu. Pzzy stole bankietowym wy­
głoszono szereg przemówień, zawiera­
jących pod adresem  nowomianowane- 
go dowódcy pułku serdeczne życzenia 
owocnej pracy na swym odpowiedzial­
nym posterunku służbowym.

Jak uzyskać kartę rzemieślni­
czą? Aby uzyskać kartę rzemieślniczą, 
uprawniającą do prowadzenia zakładu 
rzemieślniczego, należy złożyć- odpo­
wiednie podanie bezpośrednio do s ta ­
rostwa. Podstawą do uzyskania tej kar 
ty jest dyplom mistrzowski i dyplom 
czeladniczy, połączony z przebytą 3 let­
nią pracą czeladniczą po złożeniu egza 
minu. Podstawą do uzyskania kart 
rzemieślniczych w drodze dyspenzy 
jest dyplom czeladniczy, jednak połą­
czony z przebytym dłuższym okresem 
pracy pomocniczej przez złożenie egza 
minu lub pracy samoistnej.

Podanie o uzyskanie zaświadczenia 
o posiadaniu uprawnienia przemysło­
wego z tytułu prawa nabytego należy 
złożyć bezpośrednio do izby rzemieśłni 
czej, załączając zaświadczenie zarządu 
miejskiego o sam oistnem  prowadzeniu 
warsztatu z przed i 1927 r. oraz m e ­
tryką urodzenia 1 zł. na koszta.

Przed ogłoszeniem amnestji. —
Przy opracowywaniu nowego projektu 
ustawy amnestyjnej mają być wzięte 
pod uwagę te przestępstwa, które uw­
zględnione już raz zostały przez roz­
porządzenie Prezydenta Rzpiitej o da- 
rowaniu niektórych kar z roku 1932.

Są jeszcze w sądach niezałatwione 
ostatecznie sprawy popełnionych prze 
stępstw przed rokiem 1932 wobec któ 
rych przy wymiarze kary jednego ro­
ku więzienia, złagodzono na mocy po 
przedniej amnestji karę do 6-ciu mie- 
sięcy więzienia, Ponieważ projekty no

Sw iaiło w iedzy, skarby Kultury 
uprzystępnisz analfabecie — 
nauczyw szy go czytać.

Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem*1 w Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, Warszawa 
Krakowskie Przedmieście Nr. 7.

wej amnestji dia kar 6-miesięcznych 
przewidzieć mają całkowite darowanie 
wyżej wymienione, procesy raz już 
objęte amnestją  nie będą podlegały 
nowej ustawie.

Doniosła ulga przy wykupie  
świadectw dia rzemieślników. Mi
nisterjum Skarbu zgodziło się na sku­
tek starań związku izb rzemieślniczych 
przyznać w nadchodzącym roku podat 
kowym, doniosłą ulgę przy wykupie­
niu świadectw przemysłowych. Właści­
ciele warsztatów rzemieślniczych, któ­
rzy wykupią świadectwa przemysłowe 
8 kategorji, zwolnieni będą od naby­
wania osobnych patentów kategorji 
handiowej dla sprzedaży swoich wyro 
bów na rynkach w dni targowe i jar­
marczne.

Powyższa ulga stosowana będzie 
jednakże tylko wobec właścicieli war­
sztatów rzemieślniczych, posiadających 
wymagane karty rzemieślnicze.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś w środę o godz. 8 ej wiecz. 

premjera znakomitej sztuki F. A Stuar­
tów „Szesnastolatka**. Udział biorą: 
Święcicka, Zarębińska (rola tytułowa) 
Tomaszewska, Bernatowicz i M datyński 
oraz dwie nowopozyskane siły pp.: J a ­
nina Sakowska i Helena Łapińska. Re- 
żyserja Stanisława Kwaskowskiego.

Bilety do nabycia w przedsprzeda 
ży w firmie B. Kruszyńska Aleja 23, 
oraz w kasie teatru od godz. 7 ej wiecz.

Dancing towarzyski w „Euro­
pie". Zarząd Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami zawiadamia, że w dniu 
21 listopada b.r. urządza w sali róża­
nej kawiarni „Europa** dancing towa­
rzyski, na który serdecznie zaprasza 
społeczeństwo.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie 
będą. Dochód przeznaczony na cele 
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami

Dziś wszystkie dzieci idą do 
teatru! Dziś w Teatrze „Luna“ o go­
dzinie 3.15 święto dzieci! Dziś występ 
słynnego „Teatru dla dzieci T. Ortyma"! 
Dziś czarowne baśni „Śpiąca Królewna 
i Lotnik”, „Czerwony Kapturek” i „Trzy 
świnki na scenie!** Dziś wszystkie dzie­
ci grają na scenie! Dziś wspaniała, 
wspólna zabawa! Dziś Fenia Gerardi, 
Bogdanek Chomentowski, Pawełek Du­
dziński i Tymoteusz Ortym zachwycą 
dziatwę! Dziś chwila czarów i dziwów! 
Dziś nuta nad nutami dla dzieci! Dziś 
niezapomniany dzień naszych pociech! 
Dziś wszystkie dzieci idą do swego te­
atru! Dziś olbrzymi program zachwyci 
każdego od lat 2 do 100!

Prawie wszystkie bilety sprzedane.

2 lata więzienia za kradzież ro­
weru. Latem bieżącego roku blady 
strach padł w Kłobucku na właścicieli 
rowerów. Jakieś nieuchwytne dłonie 
w biały dzień tajemniczo porywały ich 
stalowe rumaki.

Wreszcie zagadkowy sprawca kra­
dzieży w dniu 15 września został ujęty 
w następujących okolicznościach.

Do Krzepic dnia tego przyjechał na 
rowerze ze wsi Juljanpol człowiek o 
najkrótszem chyba w cąłej Polsce naz ­
wisku Antoni Go, któremu skradziono 
rower w chwili, gdy w jednym ze skle 
pów załatwiał sprawunki.

Poszkodowany jednak w porę z a u ­
ważył kradzież i puścił się w pogoń 
za uciekającym złodziejem, który za 
brnął w jakiś ślepy zaułek bez wyjścia 
i widząc dosięgającą go pogoń, złożo­
ną z całej chmary chłopaków, zesko­
czył z ioweru i na jednego z chłop­
ców zamierzył się siekierą, lecz został 
rozbrojony i oddany w ręce policji.

Był to 24 letni Kazimienz Wilk, m ie­
szkaniec Kłobucka, 3 krotnie karany 
już za kradzieże.

Wilk został postawiony w stan o- 
skarżenia o użycie pomocy celem u- 
trzymania się w posiadaniu skradzio­
nego przedmiotu.

Sąd okręgowy, biorąc, pod uwagę 
jego poprzednią karalność, skazał go 
na 2 lata więzienia.
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iada Miejska uchwaliła wczoraj budżet.
W dniu w czora jszym  Rada Miejska  

zd ob yła ,  śm ia ło  to m ożn a  p o w ie d z ie ć ,  
św ia d e c tw o  dojrza łośc i ,  u ch w alając bud ­
ż e t  m iejsk i na rok 193 5 /3 6 .

B y ł to poród ciężk i i dfugi,  le cz  z a ­
kończony pom yślnem  rozw iązan iem .

Prezyd en t  M a c k ie w ic z ,  o tw iera jąc  
w cz o ra jsze  p o s ie d z e n ie ,  z dob itnym  n a ­
c isk iem  podkreślił ,  ż e  Rada M iejska przy 
s tęp u je  do o s ta te c z n e g o  u ch w alen ia  bu­
d żetu  w term in ie  m o cn o  sp óźn ionym .  
A że o p ó źn ien ie  to n astąp iło  z przyczyn  
n ieza leżn ych ,  w ięc ,  jak s ię  wyraził  p. 
prezydent,  „spotka nas abso lucja  z e  stro  
ny sp o łe c z e ń s t w a ” .

N astęp n ie  p. p rezyd en t  w  c iep ły ch  
s ło w a c h ,  w im ie n iu  w ła sn em  i Zarządu  
M iejsk iego  p o d z ię k o w a ł  pp. radnym za  
trudy p o n ies io n e  w toku se s j i  b u d że to ­
wej i p a łne  ży c z l iw o śc i  i dobrych  c h ę c i  
i zarazem  p ow ażn e  p o d e jśc ie  do g o sp o ­
darki f inan sow ej  m iasta .  T en  poważny  
i p e łe n  g o d n o śc i  sp o só b ,  w jaki Rada  
Miejska sp e łn i ła  sw o je  zad an ie ,  bardzo  
p o ch leb n ie  św iad czy  o w y so c e  rozw in ię­
tym  p o czu c iu  obow iązku  u e lek tó w  lud­
n ośc i  miasta C zę s to c h o w y ,  p iastujących  
z a s z c z y tn e  m andaty radnych  m iejsk ich .

S k o le i  radny R um ianek  (P o lsk i  Blok  
G ospod  )  zreferow ał wyniki pracy k om i­
sji f in an sow o b u d żetow ej ,  która wprowa­
d ziła  d o  b udżetu  s z e r e g  poprawek i 
zm ian, z g ło sz o n y c h  do prelim inarza w 
toku d ru g iego  czytania .

Budżet miejski.
B u dżet  m iejsk i o s ta te c z n ie  zo s ta ł  

zam k n ię ty  sum ą 5 ,0 8 1 ,4 9 0  zł .,  b ud że t  
szpita li  m ie jsk ich  —  4 1 6 ,6 1 0  z ł . ,  zak ła ­
du o p iek u ń cz o -w y c h o w a w cz eg o — 115 ,560  
zł.,  p rzed s ięb iorstw a  w od o c ią g ó w  l ka­
na lizacj i  —  1 ,3 7 5 ,0 0 0  z ł .

Wniosek senatora  Zblersklego.
N astęp n ie  n iep ozb aw iona  pew nej u* 

r o c z y s to śc i  ch w ila .  S en a to r  Z b iersk i wy 
s tęp u je  z w niosk iem , aby Rada Miejska  
b e z  dyskusji uchw aliła  c a ło ś ć  bud żetu .  
W n iosek  p rzech od z i  w brew  g ło s o m  Klu­
bu N arod ow ego ,  k tó r eg o  p rzew odn iczący  
radny Zarzeck i protestu je  p rzeciw ko b ez  
dysku syjnem u  g ło sow an iu  nad b u d że tem ,  
jakoby sp y z e c z n e m u  z reg u la m in em . Na  
c o  prezydent M ack iew icz  zw raca  s i ę  do  
Klubu N a rod ow ego  z e  s łow am i:

„N iech  panow ie  pokażą m i podobny  
przepis,  który n ie  zezw a la łb y  na g ło sow a  
n ie  b ez  d ysku sj i”.

Do akt Nr. Km. 770/1934 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Częstocho  
w ie rewiru Il-go J. Solarczyk  zam ieszkały  
w  C zęstochowie przy ulicy Kilińskiego  
Nk 30, na zasadzie art. 602 K. P. C. ob w ie­
szcza, ż e  w  dniu 25 listopada 1935 roku, od 
g. 10 rano, odbędzie s ię  licytacja publiczna  
ruchomości, w  Częstochowie przy ul. Pan- 
nny Marji Ńr. 22, składających się z róż-  
m aterjałów p iśm iennych  i przyborów szkol  
nych, oszacowanych na łączną sumę 1398 zł. 
które możnau oglądać dniu licytacji w  
m iejscu  sprzedaży, w czasie w yżej ozna­
czonym.
Częstochowa, dnia 14 listopada 1935 r.

Komornik ]. S olarczyk .
Do akt Nr. Km. 676/1935 r.

O b w i e s z c z e n i e .
Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­

chow ie rewiru 11-go Józef Solarczyk zam. 
w  Częstochowie przy ul. Kilińskiego Nr. 30, 
na zasadzie art. 602 K. P .C . obwieszcza ,  że  
w  dniu 3 grudnia 1935 roku, od godzinie 10 
rano odbędzie się publiczna licytacja rucho 
mości w  Częstochowie przy ul. Panny Mar­
ji Nr. 14, fskładającyck się  z 2 biurek, k o­
zetki, maszyny do pisania, urządzenia sk le ­
pu, wagi dzies ię tn ej ,  200 żarówek, 2 w en ty  
latorów, 9 kinkietów i w ę ż a  do wody, osza  
cowanych na łączną sumę 1.110 zł., które 
można oglądać w  dniu licytacji w  miejscu  
sprzedaży, w  czasie w yże j  oznaczonym.  
Częstochowa, dnia 12 listopada 1935 r.

Komornik J. S olarczyk .

Tffiltftlftnn św iadectw o p rzem ysłow e na 
ŁgUUiBlIU rok 1935. Jakub Chaskiel Zel-
w e r ,  W i l s o n a  18.

TsillłliOilfl k s iążeczkę wojskową, wydaną  
LgUUfUdU przez P. K U. Puławy na imię  
Jankiel-Hersz Rechtman, ur. 1903 r.
7ff! lh !n n n  Portfel z p ien iędzm i, książecz-  
<-gUMluuu ką wojskow ą i dowodem  tym ­
czasow ym . Znalazcę proszę  o łaskawe o- 
deslanie  dokum entów pocztą pod adresem  
T. Oikuśnik, ul Dąbrowskiego 15 i zatrzy­
manie p ien iędzy dla s ie b ie  tytułem zn a leź ­
n e g o ^ _________________

im\\ francusRsigo, mocy szko ln ejPłat
wą m etodą udziela  Francuzka W iadomość  
telefon 14-18.

Endecy nie głosowali.
Po uch w alen iu  przez Radę Miejską  

w niosku w szyscy  radni z Klubu Narodo  
w ego  d em onstracyjn ie  opuszczają  sa lę ,  
p o eze m  b ud żet  zos ta je  przyjęty g ło sam i  
P olsk iego  Bioku G o sp o d a r cz eg o  i Klubu  
Ż yd ow skiego .  P P S .  i p rzed s taw ic ie l  Ch. 
D. wstrzym ują s i ę  od udz ia łu  w g ł o s o ­
waniu, przyczem  radny G ronkiewicz w  
z w ię z ły c h  i u trzym anych  w  bardzo p o ­
prawnym ton ie  s łow ach  uzasadnił s ta ­
nowisko  frakcji P P S  i Klasowych Zwiąż  
ków Zaw od ow ych ,

P o  uch w alen iu  przez Radę Miejską  
b udżetu , Klub N arodowy powrócił  na sa  
lę  i Rada uchw aliła  w drugiem  czytaniu  
w szys tk ie  przyję te  na poprzed n iem  po­
s ie d z e n iu  p ożyczki z  Funduszu  fra c y ,  
Banku Gospodarstwa Krajowego itp.

P o  w yczerpaniu  porządku d z ie n n eg o  
radny Krygier (P o i .  BI. G o s p ) w wol 
nych  w nioskach  p oruszył sprawę przebu  
dowy domu m iejsk iego  przy ul. św . Bar 
bary na szpital ch orób  w ew nętrznych.

Stanowisko PPS.
Radny Dąbrowski w bardzo gorących  

s ło w a c h ,  k tóre zjed n a ły  mu sym patycz­
ny o d d ź w ięk  c - ł e j  sali , o św iad czy ł ,  że  
P P S . ,  w zrozum ien iu  k on iecznośc i  bud­
że to w y c h  m iasta , przyczyn iło  s i ę  d o  u 
ch w alen ia  b udżetu . N iem niej  frakcja  
P P S .  zdaje  so b ie  sp raw ę z w ie lu  bra-
m i  ii i' i w i i i i i i i i i i i i M  b k  m u  i i i  mu  li i m  m u  u n i i  i m  u  iii m u l i m  1 1  i i i mm

Z chóru katedralnego. W  z w ią z ­
ku z p rzy p a d a ją c ą  u r o c z y s to śc ią  patron  
ki m u z y k i  k o ś c ie ln e j  św . Cecylji o d ­
p r a w io n e  z o s ta n ie  n a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b ­
n e  w d n iu  22  b .m . w  k o ś c ie le  k a t e ­
d r a ln y m  za zm ar łych  c z ło n k ó w  ch ó ró w  
na te r e n ie  m ia s ta  C zę s to c h o w y .

N a  n a b o ż e ń s tw o  zap rasza  s ię  rod z i­
ny z m a r ły ch  ś p ie w a k ó w  jak r ó w n ie ż  
c z ło n k ó w  c h ó r ó w  k o śc ie ln y ch .

Z Prywatnego Przedszkola M ie j ­
skiego Nr. 3. S ta r a n ie m  W y c h o w a w ­
cz y ń  oraz O p ie k i  R o d z ic ie lsk ie j  P ry w a t­
n e g o  P rzed szk o la  M ie jsk ie g o  Nr. 3 przy  
ulicy  św . Barbary Nr. 19/41 o d b y ła  s ię  
w  d n iu  Ś w ię ta  N ie p o d le g ło ś c i  u roczysta  
a k a d e m ja  d la  rod z iców  d z ie c i  z p rze d ­
sz k o la  i z a p ro szo n y ch  go śc i .

A k a d e m j ę  ro z p o c z ę ła  p ię k n e m  p rze­
m ó w i e n ie m  o k o l i c z n o ś c io w e m  D y ie k -  
torka P aństw . S e m in .  dla O chron iarek  
Marja Z e l is ław ska .

Po  p r z e m ó w ie n iu  n astąp iła  c z ę ś ć  
k o n c e r to w a ,  w k tórej  w zię li  udział:  
Dyr. A. N o w a k  ( p ia n in o )  J .  M orzyk ow  
ski ( sk rzy p ce )  prof. B. W iśn ie w sk i  
( ś p ie w ) .

N a s t ę p n ie  d z ie c i  z p r z e d s z k o la  o d ­
ś p ie w a ły  k ilka p io s e n e k  i w y g ło s i ły  
d e k la m a c je  o k o l ic z n o ś c io w e  oraz w y ­
k o n a ły  g im n a s ty k ę  ry tm icz n ą  p.t. „Ż oł­
n ier z”.

A k a d e m j ę  z a k o ń c z o n o  w s p ó ln e m  
o d ś p ie w a n ie m  h y m n u  n a r o d o w e g o .

Poczta przyjmować będzie zle­
cenia na podarunki radjowe. M ini­
sterstw o  P oczt  i T e legra f ,  w y d a ło  z a l e ­
c e n ie ,  w p r o w a d z a ją c e  p rzy jm o w a n ie  
przez u r z ę d y  p o c z t o w e  z l e c e ń  na p o ­
d arunki w p ostac i  sp rzętu  ra d jo w e g o  
w y ra b ia n eg o  p rzez P a ń stw . Z ak ład y  Te  
l e t e c h n ic z n e .  A b o n a m e n t  radjoapara-  
t ó w  na raty d łu g o t e r m in o w e ,  b ę d z ie  
m o ż n a  u s k u te c z n ia ć  na n azw isk a  o s ó b  
trzec ich .

Obniżenie odsetek od zaległości 
podatkowych. U c h w a lo n y  przez R adę  
M inistrów  p rojekt d ek retu  o  z m ia n ie  
u sta w y  o  p ob ieran iu  o d s e t e k  o d  z a le ­
g ło śc i  w  d a n in a c h  p u b l ic zn y ch ,  rozcią  
ga u s ta w ę  z dn ia  18 m arca  b. r. na 
z a le g ło ś c i  w  s k ła d k a c h  i o p ła ta c h  na 
rzecz  P o w s z e c h n e g o  Zakładu U b e z p ie ­
c z e ń  W z a je m n y c h  i instytucyj  u b e z p ie  
cz eń  socja ln ych .

O d s e t k i  b ę d ą  w y n o s ić  9  p r o c e n t  w 
s to su n k u  r o c z n y m , a w w y p a d k u  r o z ło ­
ż e n ia  za le g ło ś c i  na raty o b n iż a  s i ę  je z 
s a m e g o  praw a d o  4 ,8  proc. w s t o s u n ­
ku roczn ym , z w y ją t k ie m  u b e z p ie c z e ń  
so c ja ln ych ,  dla k tórych  o d se tk i  u l g o ­
w e  w y n o s z ą  6  p ro ce n t  w s to su n k u  
roczn ym .

Straszliwie pokąsana przez psy.
K oło d o m u  S te fa n a  S o ś n ic k i e g o  w p o ­
b liskiej B la ch o w n i z o s ta ła  d o tk l iw ie  po  
k ąsana  przez p sy  m ie sz k .  Kiedrzyna 33  
le tn ia  W ła d y s ła w a  Pietrzak, o d n o sz ą c ,  
jak w ynika  z o r z e c z e n ia  lek arza ,  c ięż

ków budżetu , a p rzedew szystk iam  z n ie  
•dosta tecznego  uw zględn ien ia  potrzeb  
szko ln ic tw a . S z c z e g ó ln ie  z a ś  blisko leży  
jej na sercu  sprawa budowy szko ły  na  
O statn im  G roszu , gdyż  ta d z ie ln ica  n a­
leży do  najbardziej pod tym w zg lęd em  
u p o ś le d z o n y c h .  To t e ż  frakcja P P S .  do  
łoży  w sze lk ich  starań, aby Rada Miej­
ska przy układaniu p rzysz łego  b ud żetu  
p o św ięc i ła  tem u  p a lą ce m u  zagadnieniu  
p e łn ię  uwagi i troski.

O ubój rytualny.
S en sacyjnem  z a k o ń cze n iem  w czoraj­

sz e g o  p os ied zen ia  było  w y stąp ien ie  prze  
w o d n ić zą ce g o  Klubu N arod ow ego  rad. 
Z arzeck iego ,  który od czy ta ł  m Sm orjał w  
spraw ie  uboju r y tu a l ie g o .

M em orjał ten  zaw iera  ca ły  a rsen a ł  
d o s ta te c z n ie  znan ych  już argum entów  
przeciw k o  rytualnem u ubojow i,  który  
frakcja Klubu N a rod ow ego  nazyw a „bar  
barzyńskim p rzeżytk iem  śr e d n io w ie c z a ”.

P o  odczytan iu  m em orjału  ławnik  
Szpiro  w  im ien iu  Klubu Ż yd ow skiego  
o św iad cza ,  ż e  w o b e c  tego ,  że  w niosek  
w spraw ie  uboju rytualnego  n ie ma być  
poddany pod g ło so w a n ie  na d z is ie j s z e m  
zebraniu, n sraz ie  w ię c  w strzym u je  s ię  
c d  polem iki na ten  tem a t .

Teki był p rzebieg  osta tn iego  b u d ż e ­
tow ego  p os ied zen ia  Rady Miejskiej.

k ie  u s z k o d z e n ie  c ia ła .
P o w ia d o m io n a  o  w y p a d k u  policja  

w s z c z ę ła  d o c h o d z e n ia  c e le m  u s ta le n ia  
w ła śc ic ie la  tych p s ó w  i p o c ią g n ię c ia  
g o  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a m e i .

Ciężko poparzony w czasie po­
żaru. D o szpitala  P a n n y  Marji p r z y ­
w ie z io n o  w czoraj z Poraja z a m ie s z k a ­
ł e g o  ta m ż e  5 6  le tn ie g o  A d a m a  W aw -  
r z e c k ie g o ,  który w  c z a s ie  pożaru , jaki 
w y b u c h ł  w j e g o  d o m u ,  u leg ł  c i ę ż k ie ­
m u p o p a r zen iu .

Podcięta sosna
zabiła robotnika.

Tragiczny w ypadek wydarzył s i ę  w  
l e s ie ,  znajdującym  s ię  za  w sią  M alice,  
gm . D źb ów . Ofiarą jego  pad ł robotnik, 
S te fa n  Mystek, lat 27, zam . w e w si Kon 
radów.

M ystek zajęty  był w le s i e  tym  ś c in a ­
n iem  drzew , p rzyczem  n ie  za c h o w a ł  na­
leżytej  o s trożn ośc i .  W pew nej  ch w ili  
runęła  p od c ię ta  przez n iego  so sn a  i u d e ­
rzyła go  w g ło w ę .  C ios b y ł  tak silny,  
ż e  n ie sz c z ę ś l iw y  p o n ió s ł  śm ierć  na 
m iejscu .

Pożar w Kłobucku. W dniu  18  
b.m., o godz. 19 30  w K łobucku w z a ­
budow an iach  W a le n teg o  G rzybow skiego  
p ow sta ł  pożar od w ad liw ie  u rząd zon ego  
komina, w skutek  c z e g o  sp a li ł  s ię  dach  
nad d o m e m  i oboram i. Straty w ynoszą  
650  z ło ty c h .

Radomszczanln pobity w Często­
chowie. Przykra p rzygoda sp o tk a ła  w  
C z ę s t o c h o w ie  m ie s z k a ń c ą  R a d o m sk a ,  
p. S z la m ę  M orten fe ld a  (ul. R ey m o n ta  
35). G dy r a d o m sz c z a n in  znalaz ł s ię  na  
ulicy  A lei K o śc iu szk i  zo s ta ł  za a ta k o w a  
n y  przez A ron a  E ss iga  i j e g o  ż o n ę ,  
zam . przy ul. N a d r ze cz n e j  którzy p o ­
turbow ali  g o  d o tk liw ie ,  a n a s tę p n ie  
sa lw o w a l i  s ię  u c ie c z k ą ,  gdy w p o b liżu  
p ojaw ił  s ię  p o lic jan t,  z w a b io n y  o d g ł o ­
s e m  a w an tu ry ,  która s p o w o d o w e ła  
l ic z n e  z b ie g o w is k o .  Z a jśc ie  o p is a n o  
w p ro to k u le ,  k tóry p o w ę d r o w a ł  d o  s ą ­
d u .

Zażądał pieniędzy na wódkę —
D o  p r z e c h o d z ą c e g o  u licą  M irow ską p. 
W ła d y s ła w a  W ó jc ik a  (G arncarska 21)  
p o d s z e d ł  z n a n y  aw anturn ik ,  A nd rzej  
G o ła c k i  (ul.  Srebrna 6 /7 )  i z a ż ą d a ł  o-  
d e ń  p ie n ię d z y  na w ó d k ę .  Gdy n a p a sto  
w a n y  o d m ó w ił ,  G o łack i u s i ło w a ł  p ob ić  
g o ,  c o  m u  s ię  je d n a k  n ie  nda ło .

Drobny pożar O godz. 16  na p o­
dwórzu d om u  przy ul. P ogodnej  N s 5 
w yb u ch ł pożar, od którego opaliły s ię  
p ow ierzch ow n ie  skrzynie od o w o c ó w ,  
n agrom adzone na tam  podwórzu. O gień  
w zarodku zo s ta ł  st łum iony, btrat żad­
nych  nie było. D o c h o d z e n ie  wykazało,  
ze. pożar zo s ta ł  w zn iecon y  przez bawią  
cy c h  s ię  tam  wyrostków: Jandę, Kwa- 
c z a łę  i braci Baranów.

Wszyscy do walki z analfabe­
tyzmem; Wszyscy do szere­
gów pionierów oświaty;

W sk a zó w k i w sp ra w ie  „M iesiąca  
walki z a n a l fa b e ty z m e m "  w p0i. 
sk iej  M acierzy  S zk o ln e j,  Warszawa' 
K rak ow sk ie  P r z e d m ie ś c ie  Nr. 7 ’

Rodzina Legjonowa.
Ja k  już d o n o s i l i ś m y ,  w tych dniach 

p o w o ła n a  zo s ta ła  d o  ży c ia  „ R o d z in a  
L e g j o n o w a ” w  C z ę s to c h o w ie ,  mająCa 
na ce lu  o p ie k ę  m o ra ln ą  i materjalna 
nad ro d z in a m i b y ły ch  leg jon istów .

S ek re te r ja t  m ie śc i  s ię  przy ul, fl|e„ 
ja K ośc iu szk i 10  i p rzyjm uje  zapisy 
c z ło n k ó w  w e  w torki i p iątki każdego 
ty g o d n ia  w g o d z in a c h  od  17— 19,

Walne zebranie Klei. O. Z. G. s.
W  n ie d z ie lę ,  2 4  b m . o  god z.  16.30 w 
p ie r w s z y m ,  a o  g o d z .  17 w drugim ter 
m in ie  o d b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  „Ogni­
ska N i e p o d l e g ł o ś c i ” (u l .  P u ła sk ieg o  2) 
w a ln e  z e b r a n ie  K ie le c k ie g o  Okręgo 
w e g o  Z w iązk u  Gier S p o r to w y ch .

Ofiary. R o b o tn ic y  oddzia łu  kafiar 
s k ie g o  C z ę s to c h o w sk ic h  Zakładów Cera 
m ic z n y c h  S. B. H e im a n  i S-ka składają 
jak o  karę p d g ,  p ro toku łu  Inspekcji Pra 
c y  z d n ia  14 w rz eśn ia  br. następujące  
o f ia ry  p ie n ię ż n e  na L. O. P. P .  złotych 
12 ,50 ,  na R o b o tn .  Tow . Przyjaciół Dzie 
ci,  W o ln o śc i  48  zł. 1 2 ,50  razem zł. 
25 .00 .

Pomysłowe oszustwo. D o m iesz­
k a n ia  w ła ś c ic ie la  w arsztatu  szewekie- 
g o  (A leja  W o ln o śc i  37 ) ,  przybył oneg- 
daj S te fa n  Ś lu sa r cz y k  (ul.  Orzechow­
s k ie g o  5)  i z a s ta w s z y  tam  ż o n ę  właści­
c ie la ,  za żąd a ł  w y d a n ia  m u  5  par buci 
k ów , o św ia d c z a ją c ,  że  przyszed ł z pole 
c e n i ą  p. O r ło w s k ie g o  (w ła śc ic ie la ) .  Nie 
p rze cz u w c ją c  p o d s t ę p u  pani O. buciki 
w y d a ła .  D o p ie r o  p o  p o w r o c ie  m ęża  do 
d # m u  d o w ied z ia ła  s ię  o n a ,  że  padła 
ofiarą  s p r y tn ie  u k a r to w a n e g o  oszustwa, 
m ą ż b o w ie m  Ś lu sa r c z y k o w i takiego  po 
l e c e n ia  n ie  w y d a w a ł .  Gdy poszkodo 
w a n y  udał s ię  d o  d o m u ,  g d z ie  Ślusar 
czyk , z n a n y  m u  o so b iśc ie ,  zamieszki­
w a ł ,  stw ierdz ił ,  ż e  o sz u s t  wyprowadził 
s ię  już s tam tąd .  S p r y tn e g o  kombinato  
ra p o s z u k u je  o b e c n ie  p olicja .

„Miła“ Wizyta. P. N uta  Zoberman 
( N a d r z e c z n a  30) z a m e ld o w a ł  policji, że 
J a k ó b  J e l o n e k  zam . w e ,  wsi Boro­
w e ,  g m . W ę g lo w ic e ,  skrad ł m u  ze sto­
łu p o r t m o n e t k ę  z z a w a r to śc ią  1 zł. 50 
g ro szy .

Kto wygrał na łoterjl?
Wczoraj, w 4  ym dniu ciągnienia 

2  ej klasy 3 4  Loterji Państw ow ej  głów­
ne wygrane padły na n astęp u jące  numery:

I.
1 0 0  000  zł.  na nry: 8 4 272  122914.
10 .000  na n-r; 8 6 1 0 6  110259.
5 .000  na nr. 5 4 6 7 7  138358  152084-
2 .000  na nry. 1 1 3867  1 360 9 4  1 70052-
1 .000  zł. na nry; 5 7 8 9 9  9 5 278  107595.
5 0 0  zł. na nry; 35 7 4  18919  31552

47531 71108  7 2 8 8 0  9 8 9 7 6 1 0 6 8 5 0  146206
1 5 2 5 3 9  1 93139 .

4 0 0  zł.  na nry: 22453  48619  75692 
8 6 5 1 0  924 0 2  1 1 9754  1 3 2257  151749

2 5 0  zł. na nry: 17511 30286  332249 
4 0 1 6 6  4 1 8 9 2  4 4 3 9 8  6 4 8 9 3  65731 67769 
7 1 4 8 5  1034 7 8  1 2 6 7 2 2  127969 139390 
1 4 0 7 3 6  1557 6 3  1 5 6 2 1 3  160344  163967 
1775 8 5  182290.

2 0 0  zł. na nry: 5 5 3 4  13427 13658 
1 52 7 5  2 0 5 1 4  22331 24141 61163  3147/ 
37231 4 6 6 5 9  4 8 9 4 4  5 4 8 0 2  61351 61800 
1 4 6 7 2 0  1 4 7 9 8 9  158185  1006 0 6  170459 
1 793 3 9  1 8 0 7 0 2  183185 185039.

II
2 5 .000  zł. na nr. 161914.
1 0 .0 0 0  na nr.: 2281 .
2 .0 0 0  zł. na nry; 119631 146920 

159751 1 6 5 2 9 9  184893.
1 .000  zł. na nry; 3821 73295  7972? 

1 0 5 3 3 9  1292 0 2  139028  176025. -
5 0 0  zł. na nry 3 8 8 9 3  54920 5591' 

1 0 2668  149395  1 4 2 8 6 6  165299 16894' 
182057  1 8 5 7 5 3 .  aą91A

4 0 0  zł. na nry; 105 8 6  22356  412/ 
6 6 5 2 0  7 9 6 4 0  9 5 734  110871 115469 I65/* 
168419 168937 177843 189246. , 00

250  na nry: 64619 71978 72 
75423)78349  109320 154238 168729

200  z ł  na nr. 10138 10774 17141 2 J Ł  
35111 3 8 8 9 5  4 3 0 6 4  4 3 2 3 5  46832 ^  
1 4 6565  159067  1 6 0545  151703  1 7 ^  
1 8 3 0 6 3  1 8 5866  191562  191649.



Uroczyste otwarcie świetlicy 
Kota b. wychowanków szkoły im.
2gfj| Wainsztokówny. Ubiegłej so­
boty odbyła się w lokalu szkoły im. 
Zofji Wajnsztokówny nader sympatycz 
na uroczystość otwarcia świetlicy K o­
la b wychowanków przy tejże szkole.

W uroczystości wzięli udział p. in­
spek to r  Cieśla, grono nauczycielskie z 
kierownikiem L. Wajnsztokiem na cze­
le, przedstawiciele Komitetu Rodziciel­
skiego, oraz Samorządu uczniowskiego. 
Otwierając uroczystość, przewodniczą­
ca Koła—była wychowanka a obecnie 
nauczycielka tejże szkoły, p. Djamen- 
tówna, podziękowała zebranym za licz­
ne przybycie, podkreślając znaczenie 
nowootwartej świetlicy, świadczącej 
wymownie, o serdecznym stosunku b. 
wychowanków do szkoły. W dalszym 
ciągu nastąpiły powitania; w imieniu 
Komitetu Rodzicielskiego — p. Sztajer, 
w imieniu grona nauczycielskiego p. 
Welgrynówna, w imieniu samorządu 
uczniowskiego uczenica Rabinowi- 
czówna.

Skolei zabrał głos kierownik szko­
ły, prosząc zebranych o uczczenie pa 
mięci Pierwszego Marszałka Polski J ó ­
zefa Piłsudskiego przez powstanie, i 
nawiązując do wskazań Wielkiego Zmar 
łego, skreślił wytyczne pracy dla Koła 
b. wychowanków, podkreślając w swo- 
jem przemówieniu walory świetlicy, 
która odciągać będzie młodzież od 
wpływów ulicy.

Była wychowanka A. Akermanówna, 
wypowiedziała szereg pięknych reflek- 
syj na temat „Nasza ideologja”, pod­
kreślając potrzebę stworzenia takiej 
placówki. Następnie uczczono Święto 
Niepodległości. B. wychowanka — H. 
Warszancówna wypowiedziała wiersz 
pod tytułem: „Dla Ciebie Polsko”, zaś 
b wychowanka H. Langnerów na o d ­
czytała artykuł rabina Halperna na t e ­
mat „Piłsudski a Żydzi”.

Po tej części oficjalnej, zebrani ba­
wili się wesoło przy herbatce, śpie­
wach, różnych grach. Uroczystość po ­
zostawiła bardzo miłe wrażenie i dała 
jeszcze raz dowód, jak mocne są nici 
wiążące młodzież ze szkołą. ’

Pod hasłem walki z analfa­
betyzmem.

Doniosła akcja organlzacyj spo­
łecznych.

Jedną z najgorszych pozostałości z 
ej u niewoli, z którą nie zdołaliśmy 

się dotychczas uporać jest fakt analfa­
betyzmu wielkiej części ludności Pań­
stwa Polskiego. Mamy dotychczas nie-
f*betóP° nad 6  rni!*°nów dorosiych an a l-

Społeczeństw o polskie m usi jaknaj- 
yc lej przystąpić do system atycznej 

Pfacy nad zlikw idow aniem  analfabe­
tyzmu.

To też wielką d o n io sło ść  posiada
" ciatywa z jaką w tej sprawie wystą-
pną prZed rokiem Polska Macierz Szkol- na.

Ponieważ Państwo n ie jest ob ecn ie  
możności zorganizow ać pow szechne- 
nauczania analfabetów, a z drugiej

dor°w ?®wiod*y próby zbiorowej nauki 
- s ych analfabetów — Macierż Szkol 

jPro]e!Jtowa â ir,ną w tej dziedzinę 
fzurił  ̂ dzi^ ania- Przed rokiem Macierz 
człnnt *  Projekt, w myśl którego 
t„,s ln ° r  zrzeszeń społecznych i kul- 
dualn przeprowadzają akcję indywl- 

n“ljozanio poszczególnych a- Łtt tSn Sp0SÓb Pokonywana,
dorośli2! ^  K° .a poleSai^ca na tern, iż 
za al âbec? n iech ętn ie  korzystają,s'»'« rx -nr ki o'*""1'rgłositn ’klch, organizacyj i zrzeszeń 
a k c H L SW<V kcas do te ) doniosłej
również w^roku0'^ -2 .S2k° ,na konty™uje 
w liston.T • J bieżącym, organizując
^ ‘fabety'mu 1‘kwidacii
pop^^lf ta zasługuje na jaknajgorętsze  

całego społeczeństwa.

Uczczenie pamięci kapłina-patrjoty.

s u c h a ,  z d r o w a
R p  _ w oko lona św ie rk a mi

4 pokoi P , °  »  A  T  K ó  W .
Do sp rz ^  2 kuchnii** Taras, Hol.
%Varu n k a c h  F w i a,ni °  n a  d o Q O d n y c h

Tamż. ^ Went'do w ydz ierżaw ien ia
(17-letnfe h6 Parcele ogrodowe

^iadomnś-. ir , rzewka owocowe).
Gr E1N1EC w  £ r DŁe n , y s l a  M IC H A Ł  ^  w  C z ę s t o c h o w i e  II  A le ja  24.

W dniu Święta. Niepodległości w pu­
blicznej szkole powszechnej Nr. 7 w 
Częstochowie odbyło się uroczyste po­
siedzenie Rady pedagogicznej oraz Opie 
ki szkolnej pod przewodnictwem kie­
rownika szkoły p. Tadeusza Ruciń 
skiego.

W pięknie udekorowanej zielenią sali 
gimnastycznej ustawiła się szpalerami mło 
dzież szkolna oraz chór szkolny, przy 
dzieciach grono nauczycielskie.

Na wstępie chór szkolny odśpiewał 
dwie pieśni: Hymn państwowy i „Za na­
szym Wodzem” — B. W. Walewskiego.

Referat o życiu i czynach J. E. ks. 
biskupa dra Władysława Bandurskiego 
wygłosił kierownik szkoły p. Tadeusz 
Ruciński, podkreślając szczególny i od­
mienny charakter uroczystości rocznicy 
Święta Niepodległości — pierwszej, w 
której Twórca i Budowniczy Polski Mo­
carnej, Marszałek Józef Piłsudski nie 
brał udziału. Jednym z wielkich patrjo- 
tów i bojowników o wolną Polskę i po­
tęgę Narodu, działających przy boku 
Wielkiego Wodza był śp. biskup połowy 
Legjonów dr. W. Bandurski.

Referent omówił ze szczególnym na­
ciskiem momenty z życia i dział ilności 
kapłana-patrjoty, mające znaczenie wy­
chowawcze dla dziatwy szkolnej, kreśląc 
drogę po której ś. p. biskup doszedł do 
tak wysokich i zaszczytnych godności, 
wynosząc się z rodziny rzemieślniczej. 
Specjalną miłością otaczał biskup Ar- 
raję i dzieci. Armję — gdyz broni gra­
nic Rzeczypospolitej — dzieci zaś, jako 
przyszłych obrońców Ojczyzny.

Miłował Boga i Ojczyznę i dla tych 
ideałów poświęcił swe siły i życie. — 
Słuszną też jest rzeczą, by pamięć wiel 
kich ludzi była zawsze żywą w sercach 
młodzieży szkolnej oraz całego polskie­

go społeczeństwa, a czyny ich stały się 
dla nas testamentem i zarazem roz­
kazem.

Pamięć Wielkiego Wodze i ks. bi 
skupa Bandurskiego uczczono minutową 
ciszą.

Przemówienie swe zakończył kierow­
nik szkoły odczytaniem następującego 
wniosku:

„Rada Pedagogiczna oraz Opieka 
Szkolna na wspólnem posiedzeniu odby­
tem w dniu Święta Niepodległości Roku 
Pańskiego 1935 po wysłuchaniu refera­
tu, wygłoszonego przez kierownika szko­
ły, p. Tadeusza Rucińskiego o życiu i 
czynach ks. biskupa d-ra Władysława 
Bandurskiego postanawia:

Za budzenie ducha narodowego w 
czasie niewoli, za czynną walkę o Niepod­
ległość, za duchowe przewodzenie Le- 
gjonom Wielkiego Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, za jednoczenie ducha Narodu 
w Niepodległej Polsce, za umiłowanie 
ponad wszystko Boga i Ojczyzny wystą­
pić do Władz Szkolnych z wnioskiem o 
nadanie 7-k!asowej Publicznej Szkole 
Powszechnej imienia Wielkiego Kapłana- 
patrjoty Ks. Biskupa Dra Władysła Ban­
durskiego.

Nazwa szkoły brzmieć będzie:
„7-mio klasowa Publiczna Szkoła 

Powszechna imienia ks. biskupa Włady­
sława Bandurskiego”.

Powyższy wniosek przez Radę Pe­
dagogiczną i Opiekę Szkolną jednomyśl­
nie został uchwalony.

Na zakończenie uroęzystości chór 
szkolny odśpiewał: „Marsz Legji Studen 
ckiej” i Pierwszą Brygadę.

Podniosła ta uroczystość wywarła 
zarówno na młodzieży szkolnej, jak i na 
wszystkich zebranych głębokie wra­
żenie.

N

o .

Pomarańcze staną sin znów artykułem luksusowym
Cena Ich w stosunku do ubiegłej zimy ma być wyższa.

W związku z rozpoczynającym się 
zimowym sezonem owoców południo­
wych, a w szczególności pomarańcz, 
szerokie koła konsumentów niewątpli­
wie interesuje kwestja, czy będziemy 
je mieli tanio—po cenach dostępnych.

Otóż spodziewany jest tej zimy 
przywóz do Polski ok. 2150 wagonów 
(10-tonowych) pomarańcz, z czego na 
hiszpańskie przypada ok. 2.000 wago­
nów i na palestyńskie ok. 150 wago­
nów.

W porównaniu z ubiegłą zimą, glo 
balna sum a importu pomarańcz uleg­
nie nieznacznej stosunkowo zmianie, 
jedynie w związku z przystąpieniem 
Polski do sankcyj antywłoskich, nie bę 
dzie pomarańcz z Włoch, które zresztą 
w ub. sezonie cieszyły się naogół sła­
bym  popytem z racji swej wysokiej 
ceny.

Cło ulgowe na pomarańcze pozo­
stało bez zmiany i wynosi łącznie z o- 
płatą manipulacyjną i kosztami pozwo­
lenia— ok. 51 gr. od 1 kg., fracht mor­
ski podwyższono ze względu na ew. 
ryzyko wojenne o ok. 10 proc. natomiast 
ceny zakupu w Hiszpanji pozostały 
niemal bez zmiany, podczas gdy ek- 
porterzy palestyńscy podnieśli nieco 
swe ceny.

Pierwsze partje pomarańcz i m an­
darynek hiszpańskich są już w drodze 
do Gdyni, dzięki czemu na rynku na­
szym powinny się ukażać ok. 25 bm., 
co się zaś tyczy ich przypuszczalnych

OBRAZKI SĄDOWE.

cen, to, biorąc pod uwagę nieznaczne 
różnice w czynnikach, wpływających 
na ich kształtowanie się (cło, fracht, 
cena zakupu i t. d.) w porównaniu z 
ubiegłą zimą, będą one się wahać praw 
dopodobnie w granicach zł. 1.50—1.70 
za 1 kg. w detalu, czyli będą  odpo­
wiadać cenom winogron. W miarę 
przybywania dalszych transportów po­
marańcz, ceny ich mogą ulec pewnej 
zniżce.

Cena pomarańczy palestyńskich 
wynosić będzie przypuszczalnie zł. 1.80 
—2.00 za 1 kg. w detalu.

Spodziewany jest również popyt na 
mandarynki, których cena będzie się 
wahać od 2.20 do 2.40 za 1 kg. w de 
talu.

Z powyższego wynika, że i w bieżą 
cym sezonie trudno się spodziewać 
prawdziwie tanich i dostępnych dla 
kieszeni mas pomarańcz i mandarynek.

A gdzie zamierzenia akcji rządowej 
w kierunku obniżenia kosztów utrzy­
mania?

Jeżeli pomarańcze nie będą  tańsze 
przynajmniej o 15 do 20 procent, niż 
w ubiegłym roku, to w stosunku do 
naszych „kurtyzowanych” uposażeń 
staną się one spowrotem luksusem do 
stępnym tylko ludziom bardzo zamoż­
nym.

Stanowczo i w tym kierunku winna 
nastąpić interwencyjna akcja obniż- 
kowa.

Uniwersalny wynalazek.
— Jestem  Klemens Łe­

bek, z zawodu wynalazca.
— Czem mogę panu 

służyć?
j — Uważa pan, jestem 
wynalazcą, ale bez kapita 
łu. A żeby jakiś wynala­
zek dokończyć potrzebny 
jest kapitał. Więc chciał­

bym, żeby pan mi dopomógł.
— Co pan wynalazł?

Wiadomo panu pewno, że radjo 
przesyła muzykę i różne dźwięki. Więc 
ja wynalazłem, że można przesyłać 
również zdjęcia i obrazki. Świetnie bę 
dzie co? Siedzi pan sobie naprzykład 
w Częstochowie i widzi co się dzieje 
w Londynie! Dobry pomysł co? Muszę

tylko jeszcze trochę pokombinować 
jak to zrobić.

— Szkoda pańskiega czasu.
— Dlaczego?
— Bo to już wynaleziono.
— Już?... — zmartw ił się intere­

sant. — A to mi kawał: zrobili Hm... 
trudno... Niema o czem gadać... Ale 
mamy inny wynalazek...

— Jaki?
— Wiadomo panu,, że szkło się tłu­

cze I z tern jest niewygoda. Więc 
wpadłem na pomysł, żeby robić takie 
szkło, żeby się nie tłukło. Muszę tyl­
ko jeszcze pokom binować jak to  zro­
bić.

Nie warto. To* już też wynale
ziono.

■ s ia w wmiEllEDUDl 
RirtYCH P B O rZ K fj
■Munwfgl mm mm
— Też?... Co pan mówi? A to 

granda!
Wynalazca zasępił się.
— Straszna konkurencja w naszym 

zawodzie, — mruknął. — Wszystko po 
wynajdowali. Sam już nie wiem, co 
wynaleźć.

— A może pan wie czego jeszcze 
nie wynaleziono?

— Niestety.
Szkoda. Bo to, panie, zdolności 

mam, tylko konkurencja nie daje p ra ­
cować. Kryzys jest i każdy się rwie 
do roboty. Co wymyślę, to się oka­
zuje, że mnie inny wyprzedził...

Westchnął ciężko.
— 1 to samo w każdym zawodzie. 

Nietylko u nas wynalazców...
— Niech pan nie traci nadziei — 

Może pan wkrótce wkońcu coś takiego 
wynajdzie, czego jeszcze niema.

— Chyba. Myślę, że wkońcu na coś 
natrafię... No, to już pójdę do domu... 
Ale się żona zmartwi, że już to prze­
syłanie obrazków wynaleziono. Miesiąc 
cały myśleliśmy. Bo uważa pan, my z 
żoną razem kombinujemy, coby, tu ta 
kiego wynaleźć.

I wynaleźli: futro w cudzym przed­
pokoju.

Niestety, wynalazek okazał się n i e ­
praktyczny: schwytano ich.

Klemens Łebek i Walerja Zadziora 
skazani zostali na 3 miesiące aresztu.

A
Jutro w „Słowie" obrazek p. t. 

„Cip, cip, rybuchna".

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Turyści—Vlctorjd 3:3 (3:1).
Przy pięknej pogodzie i wypełnio- 

nem  po brzegi boisku na Zawodziu, 
rozegrany został ubiegłej niedzieli o- 
statni w Częstochowie mecz z cyklu 
gier o jesienne mistrzostwo kl. A.

Obie drużyny wystąpiły w zmienio­
nych składach. U Turystów zadebiuto­
wał Nowicki, którego debiut uważać 
należy za bardzo udany. W drużynie 
Victorji zagrał po długoletnie przerwie 
znany ongiś w Częstochowie Graj- 
wodzki.

Mecz po interesującym przebiegu 
pierwszej połowy i chaotycznej gry 
drugiej połowy zakończył się wynikiem 
remisowym 3:3 do przerwy 3:1.

Już  3 cia min. gry przynosi Victorji 
prowadzenie przez Kurka, co wywołuje 
chwilową konsternację w szeregach 
Turystów, którzy jednak nie zrażają się 
chwilowem niepowodzeniem, dążąc na­
tarczywie do bramki przeciwnika. W 
15-tej min. Turyści przełamują opór 
obrony Victorji i Nowicki zdobywa wy­
równanie, a nieco później Sikora pod­
wyższa wynik. Turyści wykorzystują 
chwilowe powodzenie i Nowicki zdoby 
wa trzecią dla swoich barw bramkę.

Po zmianie pól obraz gry zmienia 
się do niepoznania. Obrońcy Turystów 
rozpoczynają zagrywać brutalnie, co 
odrazu przesądza ich zwycięstwo, gdyż 
Victorja zrywa się do ataku ujmując 
inicjatywę w swe ręce. GrajwodzkiJ ro ­
zegrał się na dobre przeprowadzając 
wraz z doskonałym Kurkiem niebez­
pieczne akcje siejąc popłoch pod b ram ­
ką Turystów. Je d en  z tych niebezpie­
cznych ataków kończy się zdobyciem 
drugiej bramki dla Victorji przez Kurka.

Gra nadal prowadzona jest ostro i 
brutalnie do czego dochodzą jeszcze 
niefachowe rozstrzygnięcia sędziego, 
który popełnia kardynalny błąd dyktu­
jąc wbrew przepisom rzut wolny, bez­
pośredni na polu karnem Turystów. 
Rzut egzekwuje pewnie Grajwodzki 
ustalając tern samem wynik dnia.

Sędziował skandalicznie p. Szajko- 
wicz.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słow o".
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ZE W A T A ,
Tragedia boKsera.

Oszalały z zazdrości zabija Kochan 
Kę i zostaje sKazany na śmierć.

Londyn j e s t  dotąd  j e s z c z e  poruszony  
tragicznym  lo s e m  s ły n n e g o  b oksera  Ray  
m ond a Henryka B a sq u eta ,  rod em  z Ka­
nady angielsk iej.

Raym ond Henryk B a u sq u e t  w a lczy ł  
pod p seu d o n im em  D el F on atin e  i m ia ł  
w ie lk ie  p o w o d ze n ie  na ringu. W 1 9 3 2  r. 
p oznał w Anglji m ło d ą  pannę, z zaw od u  
keln erkę , H ildę M eek  i z a k o c h a ł  s i ę  w 
niej. B okser był już w ó w c z a s  żonaty.  
C h cąc  z e r w a ć  z Hildą o p u śc i ł  z żoną  
Angiję I u d a ł  s ię  d o  rodzinnej Kanady.  
P iękna kelnerka jednak zasyp yw ała  go  
l istam i i, n ie sp e łn a  rok tem u, b okser pod  
ich  w p ływ em  w róc ił  do Anglji. O d tej  
pory za c zą ł  s ię  jego upadek, trac ił  for­
m ę  i p on os i ł  coraz c z ę s t s z e  porażki. P o  
osta tn ie j  w a lce  m u s ia ł  14  dni l e ż e ć  w 
szpitalu , tak c ięż k o  zo s ta ł  pobity przez  
przeciwnika. W w a lce  tej p on iós ł  s z e r e g  
pow ażnych  ob rażeń  g łow y, które spow o*  
dowały ,  że  od  c z a su  do c z a s u  p od lega ł  
zaburzenion  na tle  n arw ow em .

10  lipca b ie ż ą c e g o  roku, Raym ond  
Henryk B o u sq u e t  o d w ied z i ł  sw ą  ukocha  
ną H ildę w d om u  jej rod z iców . W c z a ­
s ie  tych od w ied zin  Hilda zos ta ła  w e z w ą  
na do te le fon u .  B ok serow i udało  s ię  u- 
s ły s z e ć  kilka urywków rozm ow y t e l e f o ­
nicznej,  z k tórych w ynikało ,  że  jeg o  u- 
k ochanej  n azn acza  k toś r e n d e z v o u s .  
S tr a c i ł  w ó w cza s  pe c w a n ie  nad sob ą  i 
zaw oła ł:

—  N ie  p ozw alam , ż e b y ś  s i ę  m ia ła  z 
kim kolw iek  spotykać!

—  Mało m nie  to ob ch o d z i ,  czy  p o z ­
walasz ,  czy nie! —  odparła na to Hilda.

Od s ło w a  do s ło w a  m ięd zy  k och an ­
kami d o sz ło  do gw ałtow n ej  kłótni.  W 
pew nym  m o m e n c ie  zd en erw ow an y  bok­
s e r  wyjął z k ie sz en i  rew olw er  i z e  s ł o ­
w am i —  Nigdy już n ie  b ę d z ie sz  m n ie  
zdradzała! —  w y strze l i ł  dwa razy do  
Hildy, trafiając ją śm ierte ln ie .

Nie popełniajcie mordu sądowego!
O c z y w iśc ie ,  b okser  z o s ta ł  n a ty c h ­

m iast  zaaresztow an y .  Rozprawa sąd ow a  
przeciw  n iem u  w zbudziła  o g ó ln e  z a in t e ­
r e so w a n ie .  O brońcy  pow oływ ali  s i ę  na
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Trzy bohaterskie Abisynii uratowały cofający się
oddział pobitych wojowników.

K oresp on d en c i a n g ie l s c y  k reś lą c  
obrazy w alk  na fron tach  a b isyń sk ich ,  
s tw ie r d z a ją  z u znaniem , że  w l i c z n y c h  
w ypad kach  k ob ie ty ,  to w a r z y s z ą c e  sw ym  
m ężom , b iorą c z y n n y  udział w  bojach,  
od zn aczając  s i ę  p r z y te m  b o h a ter sk iem i  
n ie r a z  czyn am i.

A b isy n k i s z y b k o  n au czy ły  s i ę  w ład ać  
n o w o c z e s n ą  b ron ią ,  rzu cać  g ran atam i,  
a n a w e t  o b s łu g iw a ć  k arab in y  m a szy ­
n o w e .

P o  zdobyciu  D a g n e r r e i  W ło s i  r u sz y l i  
w p o śc ig  za co fa jącą  s i ę  z a ło g ą  fortu .  
Oddział a b isy ń sk i  d o s z e d łs z y  de Callaffo  
r o z p o c z ą ł  p rzep raw ę p rzez  w ezbrane  
n u r ty  W eb i S z e b e l l i ,  g d y  naraz ukaza­
ły  s i ę  z oddali p a tr o le  w ło s k ie .

W s z e r e g a c h  a b isy ń sk ic h  zap a n o w a ł  
popłoch . S y t u a c j a  by ła  r z e c z y w iś c ie  
k ry ty cz n a ,  g d y ż  z d em o r a lizo w a n i p o ­
przedn ią  p orażk ą  w o jo w n ic y  a b isy ń scy ,  
s t r a c i l i  g ło w ę  i n ie  by li  w s t a n ie  z o r ­
g a n iz o w a ć  obrony. C ały  oddzia ł ,  z ło ­
żon y  z paru t y s ię c y  lu dz i,  ła tw o  m óg ł  
w paść w n ie w o lę .

P o ło ż e n ie  u ra tow ały  t r z y  d z ie ln e  
A b isy n k i .  P o r w a w s z y  p orzu con e  p rzez  
o b s łu g ę  karab iny  m a sz y n o w e ,  sa m o r z u ­
tn ie  z o r g a n iz o w a ły  obronę, o tw ier a ją c  
g w a łto w n y  o g ie ń  na n ao iera jących  W ło ­
ch ów . D w a k arab iny  m a szy n o w o  u s t a ­
w io n e  na w zg ó r za c h  na p o łu d n ie  od 
Callaffo w y w o ła ły  w n ie p r z y ja c ie lu  w ra­
że n ie ,  że  ma do c z y n ie n ia  z z o r g a n iz o ­
w aną obroną. P a tr o le  w ło sk ie  z a t r z y ­
m ały  s ię ,  oczek u jąc  n ad ejśc ia  k o lu m n y .

P o  p ew nym  c z a s ie  W łos i  r o z p o c z ę l i

m e to d y c z n e  n a tarc ie ,  le c z  p rzera żen i  
o g n iem  obu karab inów  m a szy n o w y ch  
u sta w io n y ch  na p o zy c ja c h  góru jących  
nad całym  te r e n e m , m o g li  s ię  posuw ać  
ty lk o  bardzo pow oli .

K ob ieca  o b s łu g a  karab inów  m a s z y ­
n o w y c h  p o d z ie l i ła  s i ę  na dwie grupy.  
J e d e n  k arab in  m a sz y n o w y  o b s łu g iw a ły  
d w ie  k o b ie ty ,  drugi zaś  trz ec ia  A b isyn-  
ka, dobraw szy  so b ie  do pom ocy paru  
d z ie ln ie j s z y c h  w o jo w n ik ó w .  W  ce lu  
p od trz y m y w a n ia  c ią g ło ś c i  o g n ia ,  d z ie ln e  
w o jo w n icz k i  na zm ian ę  d o n o s i ły  am u­
n ic ję  ze  sk rzyn ek ,  p o rzu co n y ch  nad  
b r z e g ie m .

W alk a  trw a ła  c z t e r y  god ziD y .  K o ­
lu m n a a b isy ń sk a  b y ła  u ratow ana. Od 
n ie p r z y ja c ió ł  d z ie l i ła  ją w ezb ran a  r z e ­
ka. Na p ó łnocnym  b rzeg u  S z e b e l i  p o ­
z o s ta ły  j e s z c z e  ty lk o  t r z y  b o h a te r sk ie  
k o b ie ty  i paru m ę ż c z y z n .  B y ł  już  n a j ­
w y ż s z y  czas do w y k o n a n ia  odw rotu ,  
g d y ż  l in j e  w ło s k ie  z b l iż a ły  s ię  na od­
l e g ło ś ć  sz tu rm o w ą .

P ie r w s z e  z e s z ły  z p o zy c j i  ob ie  k o ­
b ie t y  o b s łu g u ją ce  le w c s b r z y d ło w y  k a ­
rabin m a sz y n o w y .  P o cz ą tk o w o  u siłow a  
ły  zabrać go  ze  sobą, l e c z  gd y  s t w ie r ­
dziły ,  że  c iężar  j e g o  przerasta  ich  s i ły  
zo s ta w iły  go  po u p r zed n iem  zd em o lo ­
waniu. Karabin p ra w o sk r zy d ło w y ,  d z ię ­
ki o b ecn o śc i  m ę ż czy z n  z o s ta ł  u ra to w a ­
ny i p r z e n ie s io n y  za r z ęk ę .  T rzy  bo­
h a te r s k ie  A b isy n k i  z d o ła ły  s z c z ę ś l i w i e  
w y jś ć  z w alk i b ez ran, o k r y te  s ław ą .  
C esarz  H a il le  S e la s s ie  p r z y z n a ł  im za 
ich  czyn  b o h a ter sk i  w y s o k ie  o d z n a c z e ­
n ie  i nadał im r a n g ę  o f icersk ą .

to, że  bokser w sk u tek  od n ies io n y ch  w 
ostatn iej  w a lc e  ob rażeń ,  jes t  n ie n o r m a l­
ny u m y s ło w o  i n ie  m o ż e  p on os ić  w p eł  
ni o d p ow ied z ia ln ośc i  za swój rozp acz l i ­
wy czyn, tem bardz iej ,  że  za c h o w a n ie  
s ię  k ochanki w yprow adziło  go  z rów n o­
wagi.

Ława przys ięg łych  n ie  p od z ie l i ła  zda  
nia ob roń ców  i n ie s z c z ę ś l iw y  b o k se r  zo  
sta ł  skazany na śm ier ć .

W dniu stracen ia  boksera po u licach  
w pobliżu  w ięz ien ia ,  w k tórem  by ł o s a ­

dzony i gd z ie  m ia ło  s ię  odbyć stracen ie ,  
p rzec iąga ły  w ie lo ty s ię c z n e  p och ody ,  n io  
s ą c  plakaty z naplsam i:

—  B o u sq u e t  jes t  chory  um ysłow o!
—  N ie  w olno  zab ijać  B ou sq ueta ,
—  N ie  p op e łn ia jc ie  m ordu s ą d o ­

wego!
Z l iczn ych  s a m o c h o d ó w  c ięż a ro w y ch  

przez m egafon y  p rzem aw ia ło  s z e r e g  
m ó w c ó w  w ob ron ie  B o u sq u e ta .  P o lic ja  
jednak rozproszyła  d em on stran tów  i stra  
c e n ie  od b y ło  s ię .
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Pogawędka ze znajomym
uratowała mu życie.

Londyński szo fer  Harry RobinSOtl 
w d z ię c z ą  tylko przypadkowi, że nie J * ' 
c i ł  życ ia  p o d c za s  katastrofy  kolei ■ 
J a d ą c  p o c iąg iem  z Londynu do 
sp o tk a ł  na p ero n ie  w agonu  znajcrr™111 
Z najom y ten  w p rzec iw ień stw ie  do !8°' 
fera, który był p rzec iw n ik iem  palenia T  
toniu , palił n a m ię tn ie  Znajomy  
szo fera  n a  p o g a w ę d k ę  do przedzi,! 
dla p alących , w którym  zajmował miei 
s e e .  S z o f e r  p o czą tk o w o  n ie  chciał w J i  
do za d y m io n e g o  przedz ia łu ,  lecz w fcL 
c u  u le g ł  n am ow om .

P o  d w ó c h  god z in ach  podróży pocj. 
zd er zy ł  s i ę  z jadącym  naprzeciw nieoo 
kurjerem. N astąp iła  katastrofa. Jedynym 
p r z e d z ia łe m ,  który p od czas  tej katastro­
fy n ie  b y ł  zdruzgotany, był przedział dla 
palących, do k tó r eg o  znajomy wprowa­
d z i ł  szo fera ,  Harry Robinsona.

RADJO.
W A R S Z A W A  21 l i s t o p a d a

6  30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6,33 P o b u d k i 
d o  g i m n a s t y k i .  6 ,36  G i m n a s t y k a ,  6,50, Muzy 
k a  z  p ł y t .  7 ,20  D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  1 7 .55  P a r ę  informacji. 
8 , 0 0  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8 . 1 0  P r z e r w ą .  H57 
S y g n a ł  c z a s u .  1 2 . 0 0  H e j n a ł  z  K rak ow a .  12,0! 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  12.15 —  Audycja  dla 
s z k ó ł .  13.00 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  z  Poznania. 
13.25 C h w i l k a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .U ,!0 
P r z e r w a .  15.15 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  poi 
s k i m .  15 ,20  P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.30 Muzy­
k a  t a n e c z n a  z e  L w o w a .  16.00 Opowiadanie  
d l a  d z i e c i .  16 .13  M u z y k a  l e k k a  (p ły ty ) .  16.4; 
„ C a ła  P o l s k a  ś p i e w a " .  17 .00  „J a k  w i e ś  żywi 
m i a s t o " :  „ M l e k o ” . 17.15 M u z y k a  lek k a  wyk. 
m a ł a  o r k .  P . R .  p o d  d y r .  Z . G ó r z y ń s k ie g o , -  
1 7 .50  „ K s i ą ż k a  i w i e d z a ”. 18.00 R ec ita l  for­
t e p i a n o w y .  18.30 F i l m ,  p l a s t y k a ,  architektu­
ra .  18 .40  „ J a k  s p ę d z i ć  ś w i ę t o " .  18.45 Muzyka 
l e k k a  ( p ł y t y ) .  19 .00  K ą c i k  d la  młodzieży 
w i e j s k i e j .  19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następuj 
19,20 K o n c e r t  r e k l a m o w y  19.35  Wiadomości  
s p o r t o w e .  —  19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .20.00 
„ P o l s k i e  R a d j o  w  r o k u  1900" . 20.45 Dziennik 
w i e c z o r n y .  20.55 P o g a d a n k a .  21.00 Kameral­
n y  T e a t r  W y o b r a ź n i :  P r e m j e r a  słuchów,
p . t .  „ T u t a j ” . 21 .35  „ N a s z e  p i e ś n i " .  — 22.00 
K o n c e r t  s y m f o n .  2 3 .0 0  W i a d o m o ś c i  meteor, 
d l a  k o m .  l o t n .  23 .05  M u z y k a  ta n .  (płyty).

H l l P h s r i f S  z d ° i na p otrzebna zaraz' 
I l U l i I l d l M  S a m o d z ie ln e  prowadzenie 
k u c h n i i b u fe tu .  Z g ło sz e n ia  osobiste 
Bar L iterack i f l le ja  43.  T e le fon  17-07

Krwawa 
Czwórka

—  Do ogrod u  domu, s ty k a ją c e g o  s ię  
z tym , a w y c h o d z ą c e g o  na Y i le  d 'Eve-  
que.

—  Co to  za dom?
—  D aw niej  był tam  o b sz e r n y  pałac,  

a te r a s  p en sja  d la  p an ien  pod k ie r o w ­
n ic tw e m  pani D u b ie f .

“  W jak im  ce lu  is tn ia ła  ta k om u ­
n ikacja?

“  T e dwa dom y n a le ż a ły ,  zdaje  s ię ,  
do je d n e g o  w ła śc ic ie la .

—  B ardzo  dobrze.  O b ejrzę  p e n s ję  
i zob aczę  co b ę d z ie  m ożn a  sk o r z y s ta ć  
z t e g o  są s ied z tw a ,  k tóre  dla nas m oże  
b yć u ż y te c z n e .  N ie  m asz  n ic  n iep rz y  
d a tn e g o  na ś w ie e i e  dla t e g o ,  kto umie  
k o r z y s ta ć  z n a jm n ie jszy c h  d rob n ostek .  
J u ż e ś m y  w s z y s tk o  w id z ie l i?

—  W sz y s tk o ,
—  A w ięc  p o trzeb a  nam  s ię  r o z s ta ć
—  Czy n ie  z j e d l ib y śc ie  ze  mną ś n ia ­

dania  na nowem  m ie sz k a n iu ?
—  Ja już  p iłem  czek o lad ę!  —  odparł  

M aurycy .
—  W  pańskim  w iek u  żo łądek  w y ­

m aga  c z e g o ś  p o ż y w n ie j s z e g o .  L ic z y łe m  
na w as c bu i k azałem  nakryć na trz ech .

F a łs z y w y  opat sp o jr za ł  na z e g a r e k .
—  D ob rze ,  z je m y  ś n ia d a n ie — r z e k ł—  

a le  prędzej;  s p ie s z n o  mi. M ogę tutaj  
zab aw ić  j e s z c z e  n a jw y że j  g o d z in ę .

U d a l i  s i ę  do pokoju  ja d a ln e g o ,  g d z ie  
na nich czek a ło  śn ia d a n ie  z z in m ego  
m ię s iw a .

U s ie d l i  do s to łu ,  D om in ik  usług iw ał;  
j e d l i  z ap ety tem , pijąc sp oro  za p o w o ­
d zen ie  w ie lk ie g o  p r z e d s ię w z ię c ie ,  k tó re  
im m iało  dać m iljo n y .

XX X V II.
K r ó tk ie  w iad om ośc i ,  podane p rzez

d zienn ik i powodu p o d w ó jn eg o  m or­
d ers tw a ,  d o p e łn io n e g o  w nocy  p rzez  
j e d n e g o  i t e g o  sa m e g o  z ło c z y ń c ę ,  sp r a ­
w i ły  g łę b o k ie  w ra ż en ie .

P a r y ż a n ie  z ch c iw o śc ią  p ra g n ę li  d o ­
w ie d z i e ć  s i ę  o s z c z e g ó ła c h  i z w ie d z a l i  
m iejsc a ,  b ęd ą ce  w id o w n ią  obu zbrod n i,  
a p rzy n a jm n ie j  te ,  g d z ie  zn a le z io n o  
tru p y .

C m en tarz  P e r e - L a c h a is e  s t a ł  s ię  
m ie js c e m  w ę d r ó w e k  dla lu dz i,  ła k n ą ­
cy c h  s i ln y c h  w rażeń

P r z e w id u ją c  za w cza su ,  że  tak  b ę ­
d zie ,  n a c z e ln ik  p o l ic j i  ś l e d c z e j  w yd a ł  
o d p o w ie d n ie  p o lec en ia .

K ordon s ie r ż a n t ó w  m ie jsk ic h  o to cz y ł  
g ro b o w iec  K u raw iew ów  i n ie z e m  n ie  
w zr u sz o n y ,  n ie  d o p u szc za ł  t łum u c i e ­
k a w y c h ,

Na ulicy  E r n e s t y n y  g rom ad ziło  s i ę  
n ie m n ie j  lu dz i.

* *
*

S to s o w n ie  do p lanu, jak i p o w sta ł  
w j e g o  g ło w ie  przy kolacji u B reb anta ,  
k ied y  s ię  p r z y s łu c h iw a ł  op ow iadan iu  
barona Pask a la  de L au d i l ly ,  h rab ia  
Iwan S m oiłow , za n ie p o k o jo n y  tem , co 
s ły s z a ł  o g ro b o w cu ,  n a leżącym  do ro ­
d ziny  r o s y js k ie j ,  p o s ta n o w i ł  sam zo b a ­
cz y ć ,  co s i ę  s ta ło .

C hcia ł  n a ty c h m ia s t  w ie d z ie ć ,  co to 
j e s t  za rod zina , k tó r e j  n a zw isk a  n ie  
w y m ie n ia ły  g a z e t y .

Z jad łszy  śn ia d a n ie  w h o te lu  W ie l ­
kim, g d z ie — jak to p a m ię ta m y — cz a so w o  
z a m ieszk a ł ,  sp y ta ł ,  c z y  p r z y je c h a ła  ju ż  
k aretą ,  k tórą  w y n a jm o w a ł  na m ie s ią c ,  
a o tr z y m a w sz y  p rz e c z ą c ą  o d p ow ied ź ,  
k a za ł  sp row ad z ić  d o ro żk ę  i p o le c i ł  w o ź ­
n icy  jec h a ć  na cm en tarz  P e r e -L a c h a is e .

D o ro ż k a  za tr zy m a ła  s i ę  p rzed  g ł ó w ­
ną bramą.

H rabia  w y s ia d ł  i udał s i ę  p r z e z  a le ­
j ę ,  p r z e p e łn io n ą  t łum em , p row ad ząca  
do te j  d z ie ln ic y ,  g d z ie  s i ę  zn a jd ow ał

g r o b o w ie c  r o d z in y  K u raw iew ów .
D r o g a  do g ro b o w ca  b y ła  mu w id ocz  

n i e  zn a n a ,  bo d o s z e d łs z y  do bocznej  
a le i ,  ku n ie j  b ie g n ą c e j ,  b ez  w ah an ia  
p u śc i ł  s i ę  w t ę  s t r o n ę .

W  m iarę ,  jak  s ię  z b l iż a ł  do ce lu  
w ęd ró w k i,  t łum  s ta w a ł s i ę  coraz b ar­
dziej  ś c i ś n ię ty m  i p o ru sza ł  s ię  w o ln ie j .  
P r z e t ło o z y ł  s i ę  w śród  śc isk u ,  a z n a la z ł ­
s z y  s i ę  w p ie r w s z y m  sz e r e g u  c ie k a w y c h ,  
c h c ia ł  i ś ć  dalej.

Z a trz y m a ł g o  m iejsk i  s i e r ż a n t  s ł o ­
wami:

—  N ie  można!
—  D la c z e g o ?
—  Taki rozkaz!
M łod z ien iec  p rzy s ta n ą ł .
— ■ A le  ja  tutaj n ie  j o s te m  przypada  

kow o i bez c e l u — m ów i da lej  po c h w i­
lo w y m  n a m y ś l e —m u s z ę  p rze jść  t ę d y  do 
g rob u  zaraz w pobliżu . C zyż  mi n ie  
w o ln o ?

—  D zis ia j  n ie .
—  P r z e c ie ż  m o żn a  u c z y n ić  w y ją tek .
—  W ro z k a z ie  p re fe k tu r y  n iem a  

ż a d n y c h  w y ją tk ó w .
H rabia  zrozu m ih ł ,  że  w o b e c  tak ś c i ­

s ł e g o  zakazu  w s z e lk i e  j e g o  u s i ło w a  
n ia  p o zo s ta n ą  bez  sk u tk u .  Z aczą ł  w ięc  
p y ta ć  m ie j s k ie g o  s ie rż a n ta ,  k tó r y  mo-  
ż e b y  mu m ó g ł  o tem  p o w ie d z ie ć ,  c z e g o  
d o w ie d z ie ć  s i ę  p ra g n ie .

—  S k ąd że  taki su ro w y  rozk z?
—  S ie r ż a n t  b y ł  bardzo g r z e c z n y .  

Ku w ie lk ie m u  z a d o w o le n iu  c ie k a w y c h ,  
k tó r z y  s i ę  z b l iż y l i ,  a że b y  g o  p os łuchać ,  
j ą ł  o p o w ia d a ć  s t r a sz n ą  b i s t o r j ę ,  k tó r ą  
l e p ie j  zn am y od n ie g o  s a m e g o .

K ied y  sk o ń c zy ł ,  hrabia  Iwan zapytał;
—  A w którym  to  g r o b ie  sp e łn io n o  

z b ro d n ię?
—  W grob ow cu  p ew n e j  b o g a te j  ro ­

d z in y  r o s y j s k ie j .
—  W ie  pan, jak s ię  ona  n azyw a?
—  W ie m .

—  Może mi pan powiedzieć?
— D la c z e g o  n ie!  W grobowcu Kura- 

w ie w ó w .
U s ły s z a w s z y  to  n azw isko , miody 

R o sja n in  zb ladł jak  chusta .
—  N ie  m yli  s i ę  pan?— sp y tAł w w  

sz o n y m  g ło se m .
—  N ie .  S ły sza łem  to od stróża 

c m e n ta r n e g o .
H rabia  Iw aó  z w ie s i ł  g ło w ę  i ki^s 

ch w il  s ta ł  w  m ilc z e n iu ,  potem podEiS- 
k ow ał s ie r ż a n t o w i ,  zaw rócił  i 
n ą ł  w coraz b ardzie j  rosn ącym  tłumie.

N a j e g o  tw a r zy  m alow ał się  wi®81 
n iep o k ó j .

—  Co zn a cz y  ta  zagadka? —  spyt81 
sam  s i e b i e — D z iw n e  zdarzenie , szoze- 
g ó ln e ,  n i e p o j ę t e .  Trzebh  jednak to 
ja śn ić ,  m u sz ę  s i ę  dowiedzieć!

P r z y ś p ie s z y ł  kroku, dostał sio 
w ie lk ie j  a le i ,  g d z ie  m niej ,  było os

dreff'

n iż  w b o czn ej ,  w y s z e d ł  z cmentaru ■ 
z a c i ą ł  sz u k a ć  dorożk i,  k tórą  przyj®0®8 ' 

D orożk a  s ta ła  po drugiej  stronIJ  
W  ch w il i ,  g d y  h rab ia  chciał st;Ry a' 

na a top n in ,  p r z e c h o d z ą c y  obok oZ  ̂
w iek  ja k iś  z czarn ym  krzyżem  
n ian ym  d r g n ą ł ,  k rzy k n ą ł  z 
nia, z a tr z y m a ł  s i ę  i rzeki;

—  P rz ep ra sz a m  pana, chciałbym, 
w ie d z ie ć  panu t y lk o  jed n o  słówko 

R o sja n in  ob róc i ł  s i ę ,  w ielce  
w io n y  i o d p o w ie d z ia ł  tym  samy® 
c e n te m  c u d o z ie m sk im ,  o jaki® 
w sp o m in a liśm y

s d z i  • 

as- 
już

—  C zego  pan so b ie  życzy? iei
U s ły s z a w s z y  ten  akcent,  oZ*° 

z d rew n ia n y m  k r z y ż e m  drgnął P
n i0 ,  n vtftć,

C h c ia łb ym  pana ty lko  zfiP/ ette 
czy  to  pan o n egd aj  na ulicy W0li
kupił  w ian ek  n ieśm ierte ln ik ów ?  ^ g.

—  B y ć  m oże ,  ź® i ja ,  ponięw® 
gdaj  r z e c z y w iś c i e  kupiłem  wian® y  
n a b y ty  w p ańsk im  s k le p ie ,
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